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Konafensya Siatka bgdzis ib (szyku IraasKSI®.
Swaisezoa slrzymaja fankę. patełsezA

•cny $%m a wybory di — 
nowego.

(K o resp o n d en c ja  w łastta  „G aze ty  W iecz.“ ).
I.

W arszawa, II. grudnia.
(X ) Ludzie, u rab ia jący  sobie pogląd o ż y 

ciu naszem  politycznerm r a  podstaw ie  iek tu iy  
pism  i sp raw o zd ań  z  p rzeb iegu  posiedzeń sej
m ow ych  —  nic są w m ożności do trzeć  do naj
g łębsze j sp ręży n y , s tan o w iące j o dynam ice 
naszego  ży c ia  publicznego. Z anadto  czy te ln ik  
i' o b se rw a to r musi się gubić w pow odzi t. zvv. 
ak tualności, zanad to  m yśi jego jest z a ab so r
bow ana d rob iazgam i i przeiotnem i e fem ery 
dam i, iżby  m ógł w ysnuć sy n tezę , d o trzeć  do 
u k ry ty ch  sp rężyn . Z anadio  ch ao ty czn y , nie
ra z  g d y b y  kalejdoskop się m ieniący, jest o- 
b raz . zanad to  w ykazu je  pozornego  ru
chu i fa łszy w eg o  tła  i b rudnych  barw  —  iżby 
m ożna do trzeć  do w łaśc iw y ch  in tencyi tych , 
k tó rzy  o życiu naszem  politycznem  decydują.

O bserw ujem y obecnie, i to już od nieja
k iego czasu, iż dokonują się pew ne ruchy , pe
w ne m an ew ry , k tó re  w y w o łan e  są i p o ru sza
ne najg łębszą, a za razem  i najtajn iejszą sp rę 
ży n ą  naszego  życia  publicznego: p rzy sz ły m i 
w yboram i. G dvby  chcieć do trzeć  do na jg łęb 
szy ch  pokładów  pew nych  ak tów , uchw ał, e- 
nuneyacy i, pism, podróży , koncesy i i t. d. — 
to na sam em  dnie u jrza ło b y  się „spiritus m o- 
v en s" : w y b o r y . . .

Je s t to w saęd o b y ls tw o  sp raw y , o k tó rej 
się  n iechętnie m ów i, k tó rą  się m askuje jak naj
sp ry tn ie j. Jest to  subtelna gra, h azard o w n a  Ii- 
cy tac y a . Je s t to i zm ora, spędzająca  z n iejed
nego  czoła  sen, i ró żan y  św it, budzący  w  nie- 
iednem  sercu  nadzieję . . .  Je s t to koszm ar, 
S traszący  w gm achu p rzy  ulicy W ie jsk ie j . . .

T rzeb a  tem u prob lem atow i za jrzeć  p ro 
s to  w  oczy ! S ine ira  et studio. Z ca l3'm  obie
k tyw izm em . Dopóki jeszcze  m ożna. t. j. do
póki problem atu  tego  w sw e szpony nie w eź- 
ęnie h y d ra  aktualności.

Konwssicya, g.-śląska będzn iyfko w języku francuski m.
K atow ice. 13. grudnia.

flPAT) Diftś przybył na ppsiedzenie Na
czelnej Rady Ludowej pełnomocnik rządu pol
sk iego p. O lszowski' i przedstawi! przebieg o- 
brad w G enew ie oraz podpisany tam regula
min, którego zasady naczelne są następujące:

1) Rokowania obejmą w yłączn ie sprawy  
w ym ienione w postanowieniach paryskich.

2) Rokowania odbyw ać się mają w szy b -

kfem tempie, gd yż w yniki mają być przeo 
staw ione Calonderowi nie później niż 15. s ty 
cznia 1921i

3) Rokowania odbyw ać się będą na ob
szarze p lebiscytow ym .

4) K o^ yencya  podpisana będzie jedynie 
w j&zyku francuskim, co uspnle trudności in
terpretacji.

Dla sanssyj stosunków gospodarczych Europy 
trzeba stabillzacyi dew;z
P o l s k i ,  W ę g i e r ,  Ni-: m l e ć  i A u s t r y i .

Berlin, 13 grudnia: 
{A. W .) ..D. AU. Zeit.“ denosi z Paryża, że 

wedle panującego tu w sferach miarodajnych prze 
konania, d'a polepszenia stosunków gospodar
czych Europy, trzeba stabllizacyi nie tylko kursu

marki niemieckiej, aie 5 kursu dewiz Austryi, Wę
gier i Poiski. Koła francuskie miarodajne poplfera. 
ją ten plan stabilizacyjny, bo chcą ochronić wy. 
mienione 3 kraje od gospodarczego opanowania 
ich przez Niemcy.

T

Zapomogę świątaczną dla tunkc. państw, mńwalila R da Mm.
W arszaw a, 13. grudnia, 

(PA T ) R ada m in istrów  na posiedzeniu  w  
dniu 12. b. m. uchwaliła w niosek w  spraw ie 
zapom ogi św iątecznej dla funkeyonarytszy  
p aństw ow ych  cyw ilnych  oraz dla w ojsko

w ych . Z apom oga ta  za leży  od k lasy  m iejsco
w ości i od sto p n ia  służbow ego. P o za  tern 
w szyscy  funkey o n ary u sze  o trzym ają  jednolity  
d o d atek  rodzinny .

Je s t tu rio rozw ażeni? 
j  kilka tak ty czn y ch  sp raw . 
®statniemi.

k i! zasadn iczych  
Zćjftiiiim* się temi

A w iec:
wy

OPTYMIZM PfREZ. HARDINGA.
Paryż, 13 grudnia.

(A. W.) .JVLat3n“ donosi z W aszyngtonu, że 
r»rez. Hardlng wyraził się, że konlerercya wa
szyngtońska osiągnie sukces, który przewyższy 

. wszelkie oczekiwania.

ANATOL FRANCE O TP.AKTACIE POKOJOW.
Sztockholm, 13. grudnia.

(AW). Na obiedzie w ydanym  na cześć laurea- 
1 ta Nobla Anatoia France‘a przez króla szwedz
kiego, France wygłosił mowę, w której oświad
czył. żc po najokropniejszej w  dziejach świata 
wojnie, ludzkość otrzym ała trak tat pokojowy, 
który  nie zapewnia św iatu pokoju.-Przeciwnie woi 
na trwa w rozmaitych częściach świata dalej. —

Zdaniem France‘a Europa przepadnie, jeśli w par
lamentach sojuszniczych nie zwycięży.

Rrantlng (premier szwedzki) odpowiedział, że 
indy północy uczynią wszystko, żeby podobna do 
ostatniej wojny światowej katastrofa nie powtó
rzyła się,

FERYE ŚWIĄTECZNE W  SZKOŁACH TRWAĆ 
BĘDĄ DO 8. STYCZNIA.

W arszaw a, 12 grudnia.
(Te!, wł). Prezydent ministrów Ponikowski 

jako minister "oświaty zarządził, iż w bieżącyn 
roku szkolnym ferye świąteczne Bożego Narodze
nia w yjątkow o trw ać będą do 8. stycznia, a nie jar: 
poprzednio zamierzone było. do 3. stycznia.
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Kto chce now ych w y b o ró w ?  Kto n a p raw 
dę, a kto pozorn ie? Jak i jest uhiud s tio n n ic iw , 
obecnie w Sejm ie rep rezen to w an y ch , odno
śnie do w y b o ró w ?  Jak ie są horoskopy w ak- 
cyi w y b o rcze j?  1 najw ażn iejsze : czy ustalili
śm y już k w esty ę  g:aiiic p aństw a tak dalece, 
iżby to w p ły w ać  m ogło dodatnio na sk ład  
p rzyszłego  Sejm u?

P osta . ujmy się na te py tan ia odpow ie
dzieć.

*
Nie ulega w ątp liw ości, iż ideologia ca łe 

go szeregu  stronn ictw , obecnie w Sejm ie dzia
łających, jest spuścizną okresu  — p rzed w o 
jennego i że w obec now ych w arunków  ostać 
się nie m oże. Są pew ne stro n n ic tw a, k tó re 
p rzed  w ojną s ta ły  jeno sw ym  frontem  w obec 
zaborców , były w ykładnikam i naszego usto 
sunkow ania w obec rządów  zaborczych . Dziś 
zaborców  niem a; tu przeciw  nim zajm o
w ać nie t zeba; 'g ia  tak a  musi się za 
paść jak budow la a o lotne piaski. Je s t
też I inna grupa sti ctw , k tó re  by t sw ój o-
p a rły  o stosunki s p o c z n ę  i ekonom iczne, ja
kie panow ały  przed w ojną. Dziś stosunki te 
zm ieniły  s ię ..W o jn a  dokonała tu zasadn iczych  
p rzeobrażeń . Zm iotła cale ugrupow ania spo
łeczne. Mimo. to w obecnym  Sejm ie te p rze 
ży tk i pokutują.

Gdy z początkiem  roku 1919 d o k o n y w ały  
się p ierw sze w y b o ry  w w olnem  państw ie  pol- 
Skiem — to rzeczy  nie by ły  jeszcze jasno 
sk ry sta lizo w an e . W y b o rcy  mieli jeszcze w 
św ieżej pam ięci — zaborców . W y b o rcy  pa
m iętali jeszcze party jne stosunki z parlam en

tó w ,  w skład k tó ry ch  w chodziły  ,.Koła P o l
skie" w W iedniu, Berlinie i P io tro g radzLe. Ist
n iały  w tedy jeszcze resztk i ap a ra tó w  p a r ty j
n ych  z czasów , poprzedza jących  pow stan ie 
p ań stw a polskiego. To też p ierw sze w y b o ry  
o d b y w a ły  się — mimo g run tow nej przem iany  
p ra w a  w yborczego  — sub specie p rzedw ojen 
nego układu stro n n ic tw , w edle d aw nych  sze- 
m atów  p arty jnych

Zwolna jednak u k sz ta łto w ały  się mne s to 
sunki, inne poglądy. P oczęła  sffc na teren ie  
sejm ow ym  ato m izacv a  stro n n ic tw . P o w s ta 
w ać poczęły  now e konfiguracye. W idzieliśm y 
to zarów no  ria p raw icy , jak i na lew icy.

JÓZEF SIEMIRADZKI

Bahruś i L t va w stosunku dc 
PchiJ w ep:cD piro:b;orowe;.

(Ciąg dalszy)
Lwów, 13. grudnia.

•Mniej korzystnie przedstawiają się stosunki 
dalej na południu, na Rusi Czarnej, na południe od 
Brześcia, na Polesiu i Wołyniu, gdzie ludność ma- 
łoruska pozostająca pod wpływem Poczajowskie- 
go klasztoru jest nam wrogą — wojna jednak spo
wodowała tu wielkie zmiany — wywołując ma
sową eririgraeyę do Rosyi i Ukrainy, cale wsie 
opustoszały, jozostaly zaś na miejscu pTzewaźn e 
osady mazursk e, szlacheckie zaścianki, kolonie 
czeskie i niemieckie:

O Litwinach mówiłem już wyżej, że ich w 
granóach W ileńszczyzny niema. Na północy — 
w inflantach Polskich ludność składa się w prze
ważnej części z Łotyszów katolickich, czem się 
różnią od swoich wspólpleinieaców w Kurlandyi 
i Inflantach, gdzie Łotysze wyznają wiarę ew an
gelicką. Oprócz Lotyszów w Inflantach Polskich 
Istnieją liczne osady Rosyan starowierców jeszcze 
za czasów polskich tu osiadłych z powodu prze
śladowań religijnych! podobnie jak Bukowińscy 
Flli-poni. Ludzie ci zażywają opinii najgorszej — 
złodziei 1 konokradów , podczas powstań polsk:ch 
tępili; zajadle Polaków, dziś są główną masą bol
szewicką w kfaju. Żydzi po miastach i miastecz
kach dzielą sic na dwie kategorye: chałatowych or
todoksów, talrnudystów, takich samych, jak w ca
łej Polsce — żyjących z lichwy i w yzysku chło
pa t obywatela ziemskiego, oraz znacznie gorszej 
jcategoryi żydów-lnteligentów, całkowicie zmo- 
skwKzouych, L zw. Litwaków, z których się re-

N ap rzy k ład : by ły  w parlam entach , w
sk ład  k ió iy c li w chodzili Polacy s tro n n ic tw a  
..ugodow e". W idzieliśm y je zaró w n o  w P e- 
te ish u rg u , jak i w W iedniu. Dziś s trac iły  racy ę  
bytu . Któż jeszcze o nich m yśli?  To też na
stąp iło  nie ty lko przem ianow anie , lecz ró w 
nież i p rzep o czw arczen ie . Albo: b y l pew ien 
kit ideow y, k tó ry  łączy ł t. zw . lew icę niepo
d leg łościow ą. B y ła  to tendeneya raczej, niż 
p a r ty a . B ył to św iatopog ląd  racze j niż zespół 
p a r ty jn y . U zyskan ie  fak ty czn ej n iepodległo
ści k re s  mu położyło . P oczę ta  się a tom izacya 
na s tro n n ic tw a o ściśle określonych  konturach . 
To, co p rzed  i w trak c ie  w ojny .n azy w ało  się 
„ lew icą44, a  co dziś jest „ lew icą44 —  zap raw d ę  
jest do sirb ie niepodobne.

D ochodzim y do w niosku:
W  Sejm ie m am y obecnie uk ład  sił, nie

d o sto so w an y  do fak ty czn y ch  stosunków , p ar- 
tye, oparte  o p rzedw ojenne ideologie, o sze- 
m aty  nierealne.; msmry proces a tom lzacy jny , 
z k tó rego  dopiero  w yłon ią się now e s tro n n i
c tw a, d o sto so w an e do życia , do pow ojennych 
stosunków  i spo łecznych  i gospodarczych .

y
B ądźcobądź  Jednak, sp ro w ad za jąc  do syn  

tezy  problem at w y b o ró w , m usim y b rać  w ra 
chubę to. co dziś m am y, a nie to, co now e 
w y b o ry  w yłon ią. M usim y sobie zdać sp raw ę, 
że to  ,.dziś“ jest płynne, że nie ostanie się — 
ale m usim y się z niem  liczyć, trak to w a ć  je ja 
ko punkt w yjścia.

Jeśli zatem  —  b iorąc  pod u w ag ę  obecne 
s tro n n ic tw a  za p y ta m y : w jakich form ach
ro zeg ra  się najbliższa w ałka w y b o rcza , kto się 
na kogo n a trz e ?  —  to, idąc od lew ej s tro n y  o- 
becnego  Sejm u do jego s tro n y  praw ej, u jrzy 
m y następ u jący  obraz.

W  w a rs tw ie  robotnicze) ro zeg ra  się w ał
ka m iędzy trzem a o d ?am am i: so cy a lis ty cz -
nym , n arodow o  - robo tn iczym  i kom un istycz
nym. Już tu w idzim y w y d a tn ą  różnicę e ry  
pow ojennej w s to su n k u ' do przedw ojennej 
i silną a tom izacyę obozu robo tn iczego  w o s ta 
tnich latach. Gdy bow iem  rrz e d  7 la ty  niem al 
jedvnvm  ry w a lem  do zaufania m as ro b o tn i
czych  b y ł socyalizm . to obecnie w łonie sa
m ych tvch  m as sp o ty k a  sie z dw om a konku-

kratuje dzisiaj cała falanga agentów  moskiewskiej 
bolszewik

Oprócz narodowości pow yższych istnieją na 
Litwie liczni Tatarzy, osiedleni jeszcze za czasów 
W koldowych, którzy zachow aw szy jedynie w y
znanie mahometańskie, w przeważnej części zlali 
się- całkowicie ze szlachtą Polską. Ltezne rodziny 
tatarskie, które, służąc w wojsku polskiem, zdo
były  polski indygenat. osiedliły się zwłaszcza w 
najbliższej okolicy W ina, oraz w Grodzień
sk im . Obok nazwisk takich, jak Tul! tan, Orda, Soł- 
tan, spotykamy rówtiież nazwiska szlacheckie 
polskie — Jakubowskich, Januszewskich, Adamo
wiczów, Baraniowskeh i w. in.

Rolę dominującą, pomimo 1'czebnej mniejszo
ści, odgrywają na Litwie Polacy — stanowiący, 
nawet według opinii niemieckich okupantów,, jedy
ny element państwowotwórczy. na którym opierać 
się można. O tej ludności polskiej i jej odrębnych 
właściwościach pomówimy obecnie obszerniej.

Rodowitych Polaków poza n ellcznymi przy
godnymi osadnikami, przybyłym i podczas za
wieruch wojennych z innych części Polską jest 
bardzo niewielu. Cala szlachta 1 tewsko-polska — 
to potomkowie licznie rozrodzonych rodów knia- 
ziowskich itew skich  i ruskich — Gedym inowl- 
czów i Rurykowiczów : stąd co drugi szlachcic
litewski posada mitrę w herbie, a wiehi uzyskało 
od rządu moskiewskiego zatwierdzenie tytułów 
książęcych, jak Lubećcy, Mirscy. Massalscy, 
Prószyńscy, Giedroyctnwie 1 wielu innych. Nie
które z tych książęcych rodów tak się liczn e roz
rodziły i zubożały, że przeszły w stan szlachty 
chcdaczkowej. Znałem książąt G edroyc'ów  n. p. 
na stanowiskach ekonomów w małych folwarcz- 
kach, lub gajowych i służby dworskiej. Te rody 
knaziow skie w raz z rodami bojarskieml, których 
wiele do Polski uciekło z pod krw aw ych rządów 
Iwana Groźnego, stanowią litewską arystokracyę,

ren tam i: jednym  o zabarw ieniu  bardziej naro- 
duw eiii, d .ug im  o zabarw ien iu  silnie rniędzy- 
naiodow em . S ocyalizm  p ized  w ojną zdoby
w ał m andaty  na t. zw. przez siebie ..burżua- 
z y i” ; dziś bronić się musi przed dw om a współ 
zaw odnikam i. O czy w ista , silniejszy i n iebez
pieczniejszy będzie ten w spó łzaw odnik , luóry  
stale szachuje socyalizm  p rzelicy tow aniem  w 
radykalizm ie, a w ięc kom unizm . I tu nasuw a 
się zasadniczo pytanie: jaka w obec tego ma
być postaw a n ierobo tn iczych  s fe r?  K tóry z 
ty ch  trzech  w spó łzaw odn ików  o zaufanie sie r 
robo tn iczych  ma doznać p o p arc ia?

W  w ars tw ie  w łościańskiej. W yznającej 
p rog ram  lew icow y, sy tu acy a  w y tw a rz a  się 
dość podobna. Obóz W itosa spo tka się ró w 
nież z dw om a ■ konkurentam i, dążącym i do 
p rzelicy tow an ia  w rad y k alizm ;e : p a r ty ą  Sfa- 
pińskiego i s tro n n ic tw em  „W y zw a len ie4'. Ró
żnica m iędzy tym i dw om a są tylko teryto- 
rv a ln e : p arty a  S tap ińsk iego  w ( iałiovT, ,.W y 
z w o le n i  w K rólestw ie, G ió w iy m  atutem  
będzie rea lizacy a  refo rm y rolnej, jej szybkość  ( 
i bęzw gzlędne w ykonanie . G łów nym  zarzu 
tem  będzie oportunizm  „P ias ta" , jako n astęp 
s tw o  niem al trzy le tn ie j roli s tro n n ic tw a  „ rz ą 
d o w eg o 44

I.ecz, o Ile w w a rs tw ie  robo tn iczej w alka 
m iędzy trzem a partyam i (P. P. S.. N. P. R. 
i kom unistyczną), w yczerpu je  ilość konkuren
tów  — to w w a rs tw ie  w łościańskiej sp ra w a  
p rzed s taw ia  się bardzie j skom plikow anie. Bo 
P’ócz lew icow ego  odłam u w łośclaństw a ist
nieje odłam , pozosta jący  pod w p ły w em  k leru  
i s tro n n ic tw  m niej łub w ięcej m askow anie  p ra 
w icow ych , dążących* za w szelką cenę do po
w iększenia  stanu posiadania kosztem  m anda
tów  w łościańsk ich .

Z atem  trzem  lew icow ym  stro n n ic tw o m  
chłopskim  ( „ P a s t44, s tap iń szczy cy , „W y zw o 
lenie") p rz y b y w ają  pow ażni konkurenci, któ
rzy , nie re p rezen ti’iąc ściśle in teresu  w ar
s tw y , w niosą w w atkę sze reg  haseł popular
nych i k o rz y s ta ć  zechcą z w ew n ętrzn y ch  an
tagon izm ów  w ś-ód  w a rs tw y  w łościańskiej.

O układzie sil w centrum  i na p raw icy  — 
w następnym  artyku le .

o wiele bardziej wyłączną, niż arystokracya pol
ska. Rody te Radziwiłłów, Sapiehów, Wańkowi
czów, horw atów  ;rd. wielokrotnie ze sobą spo
krewnionych, żenią się jak galicyjscy Ormianie 
wyłącznie we wlasnem kótku i stanowią przy 
wielkich odległościach i trudnościach komunikacyj 
nyah, jakby oazy powiatowych wielkości, uważa
jących s3ę za za ulepionych z innej gliny, niż po
spolity gmin szlachecki — potomkowie butnych 
bojarzynków i skartabellatów. -Majątki ich obej
mują niekiedy cale powiaty. Znaną w dziejeeh 
jest fortuna Neśw iezkich Radziwiłłów, których 
.posiadłości od Slucka i Nieświeża sięgały po Pry- 
peć na południe, a po Berezynę na w schodzie. Ca
ły niemal powiat Miński stanowił niegdyś w ła
sność rodzin W ańkowiczów i Prószyńsk ch. Ob
szary puszcz liczące po kilkadziesiąt tysiący mor
gów n:e były wyjątkiem, lecz regułą podobnych 
latyfundyów. P rzy  takiej dumie wielkopańskiej zą 
śchmkowa ta m agnaterya posiadała wszystkie 
przyw ary  prowińcyonalnej arystokrcyi, która 
wydrw ił dowcipnie rregdyś Artur Bartels w wier
szyku „Z domu Dz i u rdz! u! e w iczó w na44, ofiarowa
nym na pamiątkę przedstawicielce jednego z ta
kich prowincyonalnych wielkopanskich rodów 
p. z Ctońdziewickich W., a późn ej schłostał rre- 
mi to Sternie bezimienny autor .U stó w  o Towa
rzystw ie W arszaw skiem 44 (Kożmiari?) Jako X-y I 
Ixlęta.

Obok tych rodów, które dzierżyły w  swojenj 
ręku za czasów liberalnych rządów w szystke  u- 
rzpdy powiatowe i godności honorowe fnstytucyf 
szlacheckich, w is:ał, iak zawsze przy dworach 
pańsk ch. hczny tłum drobniejszej szlachty, z k '6  
rych ncjedon z łaski pańskiej dorobił się pokaźne
go folwarczku

(C. 4
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. W sprawie państwowej daniny m ajątkow ej.
Memoryat Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowie*

Przeciw ściągnięciu daniny w krótkim czasie. — Niedopuszczalne nakładanie kar. — Potępienie 
uchwal będących wynikiem egoizmu Maskowego. — Ciężkie położenie Małopolski wschodniej. — 
K w estya sfinansowania daniny. — Problem  trudny do rozwiązania. — Postulaty Tow. Ekonomiczn.

dopuszczalne nakładanie kar w postaci odsetek 
zwłoki w niepraktykowanej nflsdzle wysokości, 
gdyż kara Jest moralnie uzasadnioną tylko wów-

Podajem y poniżej m emoryal wniesiony 
da Mfnksterstwa skarbu prze* Polskie To
w arzystw a ekeHomicene W  memoryale 
tym poruszono stzoreg kwesty! i postulatów, 
mogących łpbć znaczenie przy  układanki 
rozparsasterwu w ykonawczega, waględrie 
przy  kodyfikowaniu dwóch następnych czę
ści ustaw y e danhde, t. j. o daninie w yrów 
nawczej i od w eresta  wartości. P rzepusz
czać należy, ie  minister skarbu, zaratsaaa o- 
bccny prezes P. T. E„ zechce wziąć pod roz 
wagę niektóre bardzo słuszne uwagi, za
w arte w  memoryale, już choćby z tego 
wwgffdu, że był oh aawsze energk»*ynt 
w yznaw są Uczenia się ze zdaniem tej po
ważnej organłzacyi. Zaznaczał to niejedno
krotnie ()ex praesidio", przy  okazyl zamie- 

f rżanych kroków ustaw odawczych swego 
poprzednika. — Oto co mówi wzmiankowa
ny  m etnoryał:

Lwów, 13. grudnia.
Pow odowani głęboką troską o dobro pań

stw a i uzdrowienie skarbu państwowego, uznaje
my najzupełniej konieczność ofiar dla doprowadze
nia do równowagi budżetowej i zmierzające dc 
tego celu usiłowania p. Ministra skarbu. Sądzimy 
jednak, że takie środki skarbowe, jak danina ma
jątkowa, muszą być stosowane z największą o- 
ględnoścrą, o He prowadzić mają do celu pożąda
nego.

Z tego zasadniczego punktu widzenia w ycho
dząc, oświadczyć s?ę musimy przeciw  zamiarowi 
ściągnięcia daw ny w  krótkim terminie. P rzy  o- 
biegu w ew nętrznym  banknotów, w ynoszącym  w 
przybliżeniu 100 miliardów mkp., ściągnięcie w 
ciągu kilku tygodni w  formie danStyk% »dsie*łą- 
ciu milardów, uznać musimy za niewykonalne, 
uchwalanie zaś postanowień, których wykonanie 
nie jest możlilwe, za w ysoce niepożądane i nie
bezpieczne.

W  dalszej konsekwencyi uznajemy za nie-

„Z perspektywy waryata“.

(Jerzy Bandrowskl: „Wściekłe psy“. Powieść.
Nakładem Wydawnictwa Polskiego. Lwów, 

Poznań, 1921)

Lwów, 13 grudnia. 
iPo nużącej lekturze ostatnich „nowości w y

dawniczych", uczciwa polska powieść &o jak za
czerpnięcie świeżego powietrza w płuca, znużone 
kawiarmanym, pełnym niezdrowych miazmatów, 
dymem. Czytelnik zm ęczony już szczerze, modną 
literaturą, pełną „okropnych" i „frywolnj cii* te
matów, zmęczony obowiązkowymi zachwytam i 
rad  futury?,- i ękspresyonizmem, których nie ro
zumie, z radością wita na półce księgarskiej au
tora, którego nazwisko daje mu gwar ancyę w zru
szeń zdrowych, a napraw dę artystycznych. Ta
kim autorem , niestarająeym  się o popularność 
przez tanie emocye, świadomym wytycznej swej 
drogi i pewnym swych środków pisarskich jest 
Jeden z najpoczytniejszych pisarzy naszycn lat o- 
statnrch, Jerzy  Bandrbwski (Tersytes), z którego 
utworam i Czytelnicy nasi mają możność stałego 
współżycia na lamach naszego pisma.

Bandrcwski m a w literaturze polskiej stano
wisko wjTobione i nieprzeciętne. Najbliżej może 
duchowo spokrewniony z Sieroszewskim, acz ró
żny odeń w poglądach, autor „W ściekłych psów", 
zajmuje się, jak tamten, cm igracyą polską w  głę
bi Rosyi, której, smutne, bolesne dzieje, maluje 
% nieporównaną plastyką i uczuciem. Jest to więc 
Jak gdyby Sieroszewski czasu wojny. A porówna 
pie to mówi chyba niemało.

Książka Jest pisana niesłychanie zajmująco. 
Od pierwj&eJ zaraz stronicy wiąże uwagę czy-

czas, gdy ma charakter zadośćuczynienia za wi
nę — a faktyczna m«m«#ność zapłacenia daniny 
w  krótkim term  kii e astaw ow ym  za winę ąocsry- 
tjw a iia  być nic może

Największą zaletę pcors&łn rwfdtowogo stano
wiła Jążność do 'ściągnięcia w  formie ó-nftry «eę- 
fcci gotówki losaurowaiaj, a więc nie biorącej; li
tow i* w  «btegv i pro daktyl. Uchwalona przez Ko
misy© sW foowo-budietows. ćegresya w zastoso
waniu to  całego niemal egół* mniejszej własności 
relswj je*t ambun*, zaaa in ioA ą , godząca w  samą 
bwtytwryę tenH y i zwalniającą od atej warstwy, 
Mór o mogłyby % łatwośdją pokryć ją z sapasów  
Jadącej bezcsymtte gotówki, a obciążającą te ga- 
łąriie gospodarstwa społecznego, dla których zmo 
i  Ufzowanie gotowizny jest bez porównania trud- 
nlesze,

Zmftmę tę, będącą wynflctem egoizmu kla
sowego i targów  polityczny ćh, należy stanowczo 
potępić, jak niemniej potępić należy zam iar w pro
wadzenia do ustaw  o daninie zasady progresyi, 
mającej uzasadnienie tylko odnośnie do podatków 
płav'vnych z dochodu, a  żadną m iarą do daniny 
płaconej z majątku

Pełną troski uwagę zw rócić należy na ciężkie 
położenie gospodarcze całego państw a wogóJe 
i wschodniej Małopolski w  szczególności. Pew na 
zw yżka kurzu w aluty polskiej, spowodowana za
biegami Ministra skarbu I decyzyą górnośląską, a 
przedewszystklem  gw ałtow ny spadek kursu walut 
państw  ościennych, w yw ołał tendencyę zniżkową 
ednołalo do m  w szystkich niemal towarów. 
Przypusfflcseaie, #e toadeneya ta będzie trwałą, 
spowodowało zastóa w Kaaćiu i preem yile. Tempo 
obrotu towarowego, do niedawna bezm iernie ży
wa, osłabło ftadewyosajnio* Wskutek czego obieg 
aretó rfci, pozostający — jak wiadomo — w  sto- 
wmku prostym  do cen i fi ości tow arów , a w  sto-

ialaika swem żywem, barw nem  środowiskiem, 
mozaiką tłumu, architekturą zewnętrzną i struk
turą psychiczną M oskwy wojennej, wreszcie ak- 
cyą potoczystą, jasną, zw ięzłą I mocną. „Bieże
nie e“ połskt Zaucha ucieka z pod rozlatującego 
się na początku roku 1918 frontu bolszewickiego 
w  głąb Rosy i, do tysiąco-cera iewnej Moskwy, 
gdzie rządzi czerwony Dzierżyński, a gd ze  e<mi- 
gracya polska posiada swe wiecznie konspirujiące 
centrum.

Już opis samej podróży (kto dziś nie ma w 
swych wspomnieniach bodaj jednej takiej drogi?) 
jest zrobiony znakomicie. B rnd-owski, k tóry  pod- 
parrzył chyba samego Dostojewskiego w  sposo- 

| bie stawiania, postawiania postaci i mówienia jak 
! gdyby mimowoli, co to za jedni, fotografuje w 
I sposób mistrzowski to gwarne, nółazyatyckie śro 

dowlsko, w śród którego swe uwagi w milczeniu 
czyni on, Polak, człowiek zachodni.

W Moskwie Zaucha z ■wyjątkiem zbombardo
wanego przez czerw oną gw ardę gmachu, w  któ
rym bronili się słynni junkrzy carscy, nie znajdu- 

j  je na pierw szy rzut oka szczególnych zmian. Na 
i kilku okazałych budynkach jedynie uderzają gc 

czarne flagi, godła anarchii, a wieczorem zwTaca 
; jego uwagę kolportaż dzienników. Byli oficerowie 
earsey, poważni panowie, panienki z najlepszych 
domów, w szystko to ezek? przed drukarniami, by 
roibiedz się wreszcie z okrzykiem : .Anarchia!", 
„Czerwona Praw da", .,Izwiestia“ itp. To pierw
sze w rażenia w  Moskwie, gdzie rządzą bolszewi

ccy, patrząc przez palce na „naloty" anarchistów,
I którzy zbrojnie obsadzają, najbogatsze domy w 
i mieście, a w yw iesiw szy na takim „osobniaku*
I czarną flagę, czynią sobie zeń tw ierdzę obronną.

Prócz tych dwóch w arstw : bolszewików i a- 
narchistów, oraz trzeciej spekulantów wojennych, 
reszta żyje w  ogromnej nędszy i ustawicznej tę
sknocie za chlebem, który staje się tematem wszy

sunkr odwrotnym  do szybkości obrotu handlowo 
go, okazał się niedostatecznym. W yw ołało t| 
gw ałtow ny odpływ  gotówki z kas banko w y cfy 
wzmożony jeszcze znacznie zapowiedzią daninj 
majątkowej i obaw ą, by projektu skarbowe nie 
objęły tak ie  sam umieszczonych w  bankach na rą 
ćhunkadh bieżących.

Ze w zg lędu  na ten  stan rz e c z y  sąćżtnsy bf 
dążność do szybkie-go śc iąg n ięc ia  dan iny , szkodfh 
w a  już w  c z a sa c h  n o rm a ln y ch , m u s ia ła b y  w y##] 
łać k a ta s tro fę  g o sp o d a rc z ą  w  chwili ' obeenf-g*

! ciężkiego przesilenia gospodarczego. Dotyczy taj 
w szczególności wschodniej Małopolski, któsa pą 
kiłkakrotnem zniszczeniu wojennem, odbudowuj* 
dopiera swoje w arsztaty  pracy gospodarczej.

Powstaje wobec tego kw estya sflaaiSwwaMfet 
daniny, w  wstawi* pominięta, a osmagaj^oą sżę 
bezwarunkowego rocwiązania, modSiwie feorwst-. 
nogo, t. j. takiego, k+óreb> z jednej strony trrfMiSfb, 
wiało spłatę daniny, z drugiej zaś nie zPrUfeswaio 
nadmiernie jej ciętaru. i

W  związku z kw estyą sffnwa sa wgnfa dahtny^ 
awróaEE musimy nwagę n* niefcespitezefistwo, ja
kie yrozi kentrytuentom , Htoposiadającyrh go
tówki, na ry p a d e k  znaczniejszej zw yżki kursu 
marki polskiej. S taw ki daniny dostosowane Zosta
ły  dc flaisłojsżegc kursu marki polskiej. Jeżeli ca- 
nfira odniesie skutek pożądany i doprowadzi do zró 
wnoważenia budżetu, natenczas oczekiVać ft&Ieiy 
sn a c z n e j stosunkowo zw yżki kursu m arld pol- 
skried, a go za tem  idzie, znacznego spadku cen I 
wartości. W  tym  wypadku danina, ustalona w 
cyfrach stałych w  chwili nizkiego staną Wahity, 
może się stać Już po upływie pam  miesięcy cię
żarem, przew yższającym  sfły  gospodarcze kraju.

Pow staje wskutek tego problem nJ-smlemi* 
trudny ‘do rozwiązania: z jednej strony  koniecz
ność sfinansowania daniny, a więc um oiłtw ióńa 
kontrybuentom spłacenia jej w  ciągu dłuższego 
okresu czasu, z drugiej zaś strony obawa, że dJug 
z tytułu daniny, względnie z tytułu kredytu, za
ciągniętego na Jej spłacenie, w zrastać będzie a 
biegiem czasu niepomiernie.

Komisye obywatelskie przewidziane w uśte« 
wfe, a mające udzielać indywidualnych ulg 1 zwoi! 
nień, nie ehronią kontrybuentów w  dostatecznej 
mierze, doświadczeni® bowiem poucza, Że W ko- 
misyach takich rolę dominującą zachowuje refe-

stkich rozmów, przesłaniając naw et kw estye poli
tyczne. Ohleb jest rzeczą poraź izadsz«\ kule na
tomiast coraz częstszą, a jak się słusznie ktoś w  
pow ieśd w yraża, niebawem każdy porządny ooy 
watel, zamiast psa, będzie ciągnąć za sobą na 
sznurku karabin maszynowy.

Zaucha spotyka w  Moskwie Któregoś z sw ych 
dawnych przyjaciół, Chrobaka Oui to oksi auto- 
rowie nie są wybredni w nazwiskach) również 
rozbrojonego oficera austryacklego, k tóry  choć 
sam w  nędzy, daje mu przytułek u siebie. Zarów
no ten Chrobak, jrk  i pięć, czy sześć innych po
staci w  powieść*, występuje nadzwyczajnie w yra 
ziśćie, niektóre z nich jako kapitalne wprost, choć 
zaledwie w  dyalogu rysujące się typy. Zaucha 
spotyka się w  „Kole Pań" z dawnym swym zna
jomym, panem Piotrowskim , w ytw ornym  aferzy
stą, poznaje jego rzadkiej pjęlmości żonę i przyja
ciółkę tejże, aktorkę bolszewicką,, imieniem Ag- 
nes, której snobizm i rozw ydrzenie doskonale au
tor podchwytuje. Ta „przyjaciółka", zazdrosna o 
piękność p. Piotrowskiej m arzy o tem, by ją rzu
cić do stóp kochającemu się w  niej, anarchiście 
Popiółce. Dobre instynkty w  tym „anarchii", Pola 
ku, zwyciężają, wskutek oztgo piękna pani rffe ty ł 
ko nie staje się jego łupem, ale Poptółka ocala 
wkońcu jaj męża przed grożącą irm1 szerezw y- 
ezajką. Ooprawda okazuje się, że ten p. (Piotrow
ski nie jest wcale jej mężem, tylko kochankiem 
(bo zarówno on, jak i ona są zamężni) i że nie jest 
gentlemanem-paskarzem, jak można było zrazu 
sądzić, lecz zwyczajnym agentem b. carskiej 
ochrany.'N ie mniej piękna i idealna pani Piotrow 
ska, kocha go szczerze. Piotrowski w yzyskaw 
szy sentym ent Popiółki do swej kochanki dla wła 
snego ocalenia, ucieka za granicę, skąd w ysyła do 
niej brutalny list, podając za powód tego kroku 
rzekome konszachty z Popiólką, tj. właśnie owe 
pismo z prośbą o ratunek dla P io trow skie*^
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rent Izby skarbowej, roaiacy na oku przede-| teoznego z ewentualne 111 żyrem bankowem, z za-'
Wszystkicm iineresa skarbu i fuartsowe w ynki 
daniny w danym okręgu, a czynności obywatel
skie dla braku czasu i c.la braku znajomości mate^

strzeżeniem, że procent pob.eiany przez banki1 
od takich gwarancyi wekslowych nie może prze
nosić pewnej oznaczonej wysokości i c) listów za-

ryalu aktowego nie mogą wywierać należytego stawnych, emitowanych przez rnstytucye kredy- 
■wptywu na prace komisyjne, ntójednokrotn e zaś tu hipotecznego na pokrycie weksli dantoow ych 
kierują się v zylędami na interesa reprezentow a- ad a) z tytułu specyalnych pożyczek hipotecznych,( 
nych przez s ebie w arstw . Sądzimy, że wskutek | mających to samo pierwszeństwo hipoteczne, jak e 
tego — poza komisyami obywatelskiemi wprowa- przysługuje wekslowi daninowemu, oraz uwolnić
d zć  nalepy drogą rozporządzeń wykonawczych 
ochronę a ul oma tyczną pewnej kategoryi ko ..try

weksle i akta prawne ad b) i c) od wszelkich o p ła t! 
stemplowych i należytości skarbowych, równo- j

buemów, jako to przemysłowców i wlafoicfoli d- czeónie jednak rozwinąć propagandę za możliwie 
mów, ze szczegoinern uwzględnieniem osób, do- szybkiem spłaceniem daniny — i zwtócić uwagę 
tkniętych zn szczeniem w ojennem społeczeństwa na niebezpieczeństwo prolongaty

W my l uwag powyższych W ydział Towa- w związku ze spodziewanym w zrostem  wartości 
rzystw a Ekonomicznego y .  e Lwowie pozwala so- marki polskiej.
bie przedstawić następujące postulaty: 0  Uchylić należy wszelkie rozporządzenia ta - 1

1) Daninę przypadającą od przemysłowców i w ła- mujące swobodny rozwój życia gospodarczego, w! 
ścicieli demów na całym obszarze państwa, a da- szczególności zakazy zakładania nowyah spółek! 
nlnę przypadającą od właścicieli większych po- akcyjnych i powiększan a kap talów zak łado-1 
siadłości ziemskich na obszarze wschodniej Mało- wych, zakazy i utrudnienia eksportu w yrobów 
polski i na innych obszarach wskutek wojny przem ysłow ych, w szczególności eksportu na 
M szczonych, rozłożyć należy na cztery równe wschód.
ra ty  kwartalne, a to bez obowiązku opłacana od- , 7) Udz'eDć należy za pośrednictwem Polskiej 
setek zwloką o ile zaplata w ratach kwartalnych Krajowej Kasy Pożyczkowej na dogodnych wa- 
będzie punktualnie uiszczoną/ l runkach w ydatnych kredytów , zasługujących na

2) Kontrybuentom ped l) wymienionym udzie- j zaufanie Instytucyom bankowym dla zasilenia 
Jlć należy opustu w wysokości 5 prc., o le należ- przemysłu i wielkiego handlu konieczną goto- 
ność z tytułu daniny zapłacą przed terminem wizną
płatności. 8) W przyszłość’ dążyć należy zgodnie z pro-

3) Należy upoważnić Izby skarbowe do udzie- gramem p. Ministra skarbu do oparć a gospodarki 
lan!a opustu odsetek zwłoki ponad 6 prc. rocznie, państwowej na stałych zwyczajnych podatkach, 
o ile kontrybnent uprawdopodobnił, że w zwłoce j bezpośrednich i pośrednich i Idącej oszczędności 
winy nie ponosi. i w adinaihtracyi państwowej, przy zachowaniu

4) Właścicielom większych posiadłości na ca- zasady, że wymagama Skarbu państwa muszą 
łym obszarze państwa ułatwić należy sprzedaż być sharm otrzow ane z potrzebami życia gospo-i 
ziemi dla spłaceń a daniny przez usunięcie biuro-1 darczcgo.
kratycznych formalności i utrudnień.

5) Należy rozwinąć dla sf nansowania dan‘ny 
akcyę kredytow ą, a rmanowicie upoważnić Polską 
Krajową Kasę Pożyczkową — ewentualnie w dro 
dze. noweli do ustawy tej Instytucyi — do przyj- 
Biowama:

a) t. zw. weksli d an io w y ch  z jednym podpi
sem kontrybuenta, z zabezpieczeniem hpotecz- 
nern i ustawowym stopu em pierwszeństwa hipo
tecznego przed wszystkiemi inneml obc:ążemarn;, 
b) weksli danlnowydi bez zabezpieczenia hipo-

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne we Lwowie. 
Franciszek Zamoyski, wiceprezes. Dr. Karol Tra  ̂
wlńskl, sekret. Dr. Stanisław Krzcmicki, relerent.

' I n d  r r a s ^ .
O syntezę polskiej polityki wofonnej. .—Zbro
dnie przeciw rosyjskim paragrafom. —  Duch 

caratu.
Lwów, 13 grudnia. 

List p. J. Tarnowskiego, umieszczony w „Ku

Szczęśc.em piękna pani listu tego już przeczytać dzi przez pół szalonych, przez pól nieszczęśli-
Uie może, gdyż otrzymuje go będąc w ago,ni,
W dw a dni poźn .ej um iera na tyfus.

Wśród tego przychodzi noc z 11 na 12 kwie
tnia, tj. słynny pogrom anarchistów przez bolsze
wików. Moskwa dudni od ognia artyl*- jakiego, 
gdyż anarchiści bronią się W swych osobmakach 
gaciekle. Giinie Popiółka, ginie Agnes, która w za
męcie bitwy, pragnąc ugodzić skryto ń jc  o, gar
dzącego nią kochanka, pada pod cio<‘! i bolszewi
ka. Bolszewicy opanowują i rozgrabiają „osobnia 
ki", rozbrajają polski pułk im. Bartosza Głowac-

wycli, a zawszę srabych, pragnących użycia, dłu
giem! dysputami i przykładami m otywujących so
bie samym słuszność iciei anarchicznych, jest od
dana z dokładnością aparatu fotograficznego i ko
lorytem m alarza

Szczegómiej nek tó rę  sceny w  książce, mo
żna postawić wprost Gbok sceny z „Biesów", 
czy „Idyoty", jak np. owa dyskusya na kolacyi u 
Popiołki, lub scena gdy Zaucha czeka, by się zo
baczyć z dawnym przyjacielem, łudząc się, że go 
na drogę cnoty nawróci. Pyszną też jest scena i

kiego, a na ulicach Moskwy w yrastają nowe gro- momentu bombardowania osobniaków, gdy znużp 
by, które ‘oę zwolna wdeptuje w z.emię Zaucha ny śmiertelnie Niwiński, uwodzi pannę Ewcię, 
l Chrobak uzyskują od misyi francuskiej przyrze (któręj oczy przez zamknięte powieki prześwieca 
czenie wyjazdu na front francuski, są szczęśliwi, ją ja ij ś]jNVki w cieńkiem, różowawem cieście), a
gdyż est to już ostatni czas zaiste. Pewnego di.ią gdy wzruszona ju t słowam i Odmówisz? — ofi
Chirobak, sprzedawszy po żon e (która go zdta- cerowi polskiemu odmówisz?" — dziewczyna go 
dziła) wszystkie sakrne, jest już w tak ostatniej towa jest na wszystko, emisaryusz blaga ją, by 
nędzy, że poczyna płakać, a na stosowną uwagę go tylko zostawiła samym i pozwoliła mu się
Zauchy odpowiada prosto:

—  Ja jeszcze nigdy w żyeiu taki głodny nie 
byłem.

Głód (już wtenczas} staje się srrasznem wid
mem, a pewien urzędnik zabija żonę i siostrę, 
przyłapawszy je na zjadaniu jego racyi chleba.

Cha akterystycznem  dla talentu Bandrow- 
dkiego jest, że postacie drugorzędne, występują 
niekiedy żywiej, niż p’erwszoplanowe. Ten Chro
bak, urządzający ciągle maryonćtki 1 krzyczący,

przespać, a na uwagę, że tu niebezpiecznie, odpo
wiada: -.w łóżku nie zabijają".

Najmniej może żyw ą jest postać sameeo Po- 
piółkl, którego anarchizm nie jest dość umotywo
wany. Świetnie tiatormast narysow aną jest Agnes, 
kąbotynka, której się zdaje, że jest demoniczna.

Styl wartki, zdolność obrazowania pierwszo
rzędna. dyalog żyw y, często pełen humoru, środę 
wisko przez pół egzotyczne czynią tę książkę do
skonałą powieścią polską, o nieprzemijającej, a

ie  „tania poia aly" (;a a poian aty), taki naturalny j niepozbawionej znaczenia historycznego dokumen 
W swym bólu w chwili, gdy z korespondencyl żo- 1 fu wartości.
By przekonyw a się, że ona go „kiwała" i dlatego 
Ble dało się nic zrobić, by go wydobyć z obozu 
Jeńców; ów „Utopia", ana-ch-introligator, w:ec»- 
»y sceptyk, ten p iak  Drozdowski, ów pokr7T”*’-
toony przez jeszcze v~rkszą od s:ebie kanaJ », 
S iym kiew  c;-. ów ó!ti:r'-«-a Atoli, cała ta „z 
foektvu  y v a :\ ;• .i" paw/ ,ca na (w iat band* ’■»-

Szkoda tylko, że autor ma predylekcyę do pe 
wnego słowa, które stale musi wykropkow ywać.

J . G,

ryerze Pobrani", a kwestyomijący pracę państwo
vvą Komitetu Narodowego w Paryżu, obudził ca
ły szereg mniej lub więcej cierpkich polemik, kró- 
re usiłują udowodnić, ie tylko pracy Kotrmeuu Nł, 
rodowego, Polska zawdzięcza swoje m:ejsc« w 
rzędzie państw sprzymierzonych. 1 tak pisze 
„Rzeczpospoi Ua":

P rzci 'P. Komitet N 1 przez ArmH Pul- 
ską po strome byrzyniieazonych, coszedl 
naród polski do oabudovvan.a i uzruania 
swej niej.odległości państwowej.

„Glos Narodu", z natury swej zresztą mniej 
dyskretny, widzi w tym fakc.e podnoszenie gło
wy przez „elementy enkaenowe i beselurrowskie" 
i zw raca się do opkiii publicznej z a petem, by 
przyglądała się

„uważniej tej wytrw-ałej roboci* rycerzy 
beseleryzmu. Napady bandyckie na redak
torów i posłów, wycieranie z pamięci ludz
kiej faktów w spóidz.ałan a  polsko-francus
kiego w wojnie, podgryzam# zaufania do 
Fiancyi, zarzucanie kalumniami Polaków, 
którzy po stronie koalfćyi pracowali, mia
nowanie na nacze!ne stanow-nska bezwz-glę- 
dnych gertnarKjfillÓw, ostataile próby usuntę 
cia gen. Niessela z Polski —  to są niepoko
jące znaki czasu".

Nie wdając się zupełnie w meritum powyż
szych zarzutów, musi. się jednatk stwierdzić, żo 
owo monopolizowanie zasługi okuło odzyskania 
niejKjdieglosci Polski jest bezzasadne 1 że naj
wyższy bytby już czas na wzajemne uznanie w y
siłków polskich z tej i z tamtej strony irom u ba
jowego.

Tymczasem robią to za nas obcy. .JCuryer 
Polski", odpowiadając na zarzuty ..beseleryznm", 
przytacza glos jednego z najwybiitiuejszych uczo
nych polityków Zachodu, który

„podnosił w „Prager P resse" zasługi naro
dów dawnej Austryi około zw ycięstw a 
spraw y aliantów. Na dobro Polaków w Ga 
lięyi i w Królestwie zapisał umiejętne ^'bi
cie k ina  między-dwa m ocarstw a centralne, 
w ygryw anie jednejpo przeciw drugiemu 
bez istotnych na ich rzecz ustępstw — 
przez to osłabienie ich, wzmocnienie sio- 
b;«".

E>owodzi to — kończy „Knryer PolskT —
„że za granicą, może właśnie dlatego, żo 
ludzie tam patrzą na nas z zewnęiferz, z pe
wnego dystansu I wfdpą nas jako calośćt 
już się dokonała owa synteza polskiej poli
tyki wojennej, która u nas stanowi dopsero 
postulat zdrowego, pełnego życia państwo
wego, życia, wymagającego zastąpienia ja
łowych sporów retrospektyw nych ściera
niem się stronnictw opartych na nowożyt
nych, współczesnych podstawach".

Że jednak daleko u nas do „nowożytnych 
podstaw" polityki, dowodzi choćby ostatni fakt 
skazania posła Kwapińskiego na 3 lata więzienia, 
za przestępstwo przeciw rosyjskim paragrafom 
antystrajkowym .

'Podobno p. prokurator Rettmger oświladczyl, 
że „paragrafy kodeksu carskiego" nie są bynaj
mniej m artw ą 1 terą.

Potępiając to stanowisko, pisze „Robotnik" 
zgodnie zresztą z opinią prawników całego cywi
lizowanego świata,

„że wielki przew rót polityczny, a taicl za
szedł w Polsce, automatycznie, tern sa
mem, że zaszedł, usuwa kodc/.sowe barba
rzyństw a, pozostające w rażącej sprzeczno 
ści z nowym ustrojem M itycznym . Że spo 
kojny strajk w Republice, ba naw et w każ
dej monarchii konstytucyjnej jest rzeczą 
całkowicie legalną — tego nie zmienią ża
dne wyroki. I daremną tu rzeczą będzie po
woływ ać się na kodeks carski, skoro przea 
trzy lata z tych paragrafów przeciwstrajko 
wych n> czyniono użytku, skoro je odko
pano dla celów reakcyi społeczna}, główńik 
w interesie obszarnictwa".

Wprawdzie „Gazsta W arszaw ska" usiłujf 
niaudolire oczernić p. .Kwapińskiego, wysuwając 
jako minus oskarżonego „10-letuią katorgę car* 
$ką“ (!) ł obrani* sobie pseudonimu eelem zm l*



5173 , o a z e t a  w i e c z o r n a "

uicui* „odziedziczonego po przodkach plebejskte- 
go nazwiska Chałupko, na brzmiące bardziej po 
sziach.cku Kw apiński", lecz wkońcu przyznać 
r^usf

.,że raragrafy, na które powołuje się pro-
ku: or w danej sprawie, stały sie taktycz
nie m artwe i nieistniejące"

,z zeznań pp. Skulskiego i W itosa nie wi
dać wcale, by były minister spraw  w e-. 
wn-,trznych i były premier mieli jasny po- 
g’ąd na tę sprawę. IB. Skulski zwalczał 
strajki rolne i kolejowe, ale raczej na p o d -1 
stawie ustawy o stanie wyjątkowym, niż 
na podstawie kodeksu karnego. Niewątpli
wie minister pracy uważał strajk za legal- 

* ny środek walki, inni zaś ministrowie nie 
mieli co do tego wyrobionego zdania i ma

ło ich ta spraw a obchodziła" 
Usprawiedliwiony więc też, z pewnych 

względów, zdaje się być głos samego posła Kwa- 
pińskiego:

i „Temu, ie  mnie zasądzono, winien Jest
ten, który już dziś nie żyje, ale którego 
duch pokutuje w  niewolniczych duszach 
buriuazyl polskiej 1 gorszych, jeszcze od 
buiżuazyi reakcyjnych pismaków. Winien 
carat, który strajki uw alał za przestępstwo 
przeciwko państwu, a którego kodeksy 
przechowuje się jako tradycyą narodową. 
Chociaż więc strajk jest legalną bronią, w ła 
dze nasze dotychczas z tern silę nie oswo
iły, a obecnie, idąc za podszeptem rosnącej 
reakcyi, wzmacniają iotraz bardziej repre- 
*ye przeciwko ruchowi robotniczemu".

S. B.

Powstano Potlury — śm ertslnym cicsem dla Sowietow.
Bolszewicki dokument.

L w ów , 13. grudnia.
Ranni ukraińscy  p o w stań cy , p rz y 

byli w tych  dniach z U krainy , d o s ta r
czyli „U kr. T ry b u n ie"  n ad zw y cza j cie
kaw ego bolszew ick iego  dokum entu, za 
b ranego  p rzez  p ow stańców  podczas 
rozbicia sztabu  jednego z bolszew ickich 
oddziałów . Dokum ent ten, ad reso w an y  
do dow ódcy  S pułku, rzuca  c iekaw e 
św iatło  na stosunek  bolszew ików  do u- 

I k ra ińsk iego  pow stania . W spom niane 
pismo, p rz y ta c z a  dokum ent bez zm iany.

„T ajne".
„P etlu ra  ze sw ojem i bandam i p rzeszed ł 

©d s tro n y  Polski naszą granicę, od m iast: S k a
ły i H usiatyna. W  chw ili, gdy  w Kijowie, na 
Podolu i W ołyniu , w u rodzajnych  gubern iach  
republiki, zakończony  zosta ł zb iór zboża, jed
nak ani jednego z iarna nie w yw ieziono  do g ło 
dnych gubernii, g dy  w alka o cbleb sta je  się 
w alką o istnienie sow ieckiej w ładzy , zam ia ry  
U kraińców  okazują się zupełnie, jasne.

, Nie pochód na M oskw ę i Kijów, lecz za 
jęcie bogatych  zbiorów , złożonych w g łó w 
nych punktach, oto g łó w n y  cel zam ierzeń  n ie
przy jaciela.

Jest to dla sow ieckiej w ład z y  bardzo  do
tkliw y, by  nie pow iedzieć, śm iertelny  cios. 
N ależy : na tychm iast rozw inąć sze roką an ty -

p e tlu row ską  ag ijacy ę  w śród  kozaków , w p ro 
w adzić  w pułkach  bojow o - o ten zy w n y  na
stró j, rozniecić n ienaw iść  do wrejga i p o ry w  
do zw y cięstw a . W  ag itacy i w skazać , iż nhle- 
ży  bronić bog aty ch  w chleb punktów , gdyż 
od tego  za leży  istnienie republiki, rew o lucy i 
i 30 m ilionów  głodnych  nad W ołgą.

S ta ra ć  się w szelkiem i siłam i zm ienić w ro 
gi n astró j w łościan  w zględem  rządu, w y w o 
łan y  bezw zględnem  rek w iro w an iem  zboża, o- 
becnie bow iem  w ieś zajm uje p rzy ch y ln e  s ta 
now isko  w zględem  Petlurow cóW . W skażcie  
na to. że chleb, k tó ry  z takim  trudem  w ło śc ia
nie w ypielęgnow ali, w ro g o w ie  chcą w y w ieźć  
do Polski. S ta ra jc ie  się p rzekonać w łościan , 
żc każda now a w ładza m oże być dla nich ty l
ko go rszą , a .nie lepszą, gdyż oprócz chleba, 
będą m usieli zap łacić  66 m iliardów  w złocie 
carsk ich  długów . S ta ra jc ie  się w ięc s tw o rz y ć  
p rzy ch v ln y  nastró j, gdyż w  czasie w ojny  po
w inny  b y ć  części pozafron tow e dobrze  ochro
nione i w ierne. 1 tv!ko w  ty ch  w aru n k ach  m o
żliw e jest zw y c ięs tw o .

D okum ent podpisali: K om endant 2 dyw .
W o ło szk !ew icz - S im kin, Za zgodność : se 
k re ta rz  A rak tiw .

„W ojenkom " 8 pułku.
28. październ ika  1921, n r. 7040".

£!VI3L BOUTROUX.
P a ry ż , w grudniu.

W  P ary żu  zm arł w  76 roku życia  w y b it
ny fiiozoi francuski Emil B outroux. Z ajm ow ał 
on jedno z p ierw szy ch  m iejsc na u n iw e rsy te 
cie francuskim  i tak  p rzez  w y k ład y , jak i p ra
ce naukow e i rolę, jaką o d g ry w a ł na u n iw er
sy te tach  zag ran icznych , gdzie św ietn ie  re p re 
zen tow ał trad y cy ę  filozofii francuskiej, nale
żał do ludzi, k tó rzy  obok H en ry k a  B ergsona 
w yw arli na jw iększy  w p ły w  ną rozw ój w spó ł
czesnej myśli.

Życie Emila Boutrouoc by ło  w  całości po
św ięcone nauczapiu i studyom  filozoficznym . 
U rodzony w 1845, w stąp ił w 1866 do w yższe j 
szko ły  norm alnej, do k tó re j później w róc ił ja
ko profesor. W y k ład a ł prócz tego w  S o rb o 
nie gdzie b y ł też  d y rek to rem  fundacyi T h ier- 
sa i członkiem  Akadem ii francuskiej. Ściślej
szym  jeszcze w ęzłem  osobistym  p o łączy ł się 
z unfw er.sytetem  przez m ałżeństw o  z córką 
doktora P o incarć , p ro fesora  fakulte tu  m edycz
nego w Nancv. k tó ra  bv ła sio strą  s łynnego 
m atem atyka, H enryka P oincarć .

Kto słuchał ’ w y k ład ó w  Emila Boutroux, 
aachow ał w pamięci stoWa jego, pełne (żywo
ści, p rosto ty  i ważnej treści. P ie rw sze  sw e  
s tudya  poświęcił Boutroux spekulacyi grec
kiej, później p rzy łączy ł  się do ogólnego ru
chu filozoficznego, k tóry  się zaznaczy ł poza 
granicami Francyl, a m ianowicie w Anglii, w

N iem czech i w  S tanach  Z jednoczonych, gdzie 
liczy ł w ielu  w ielbicieli i p rzy jació ł. P rz e d  dw u 
dziestu la ty  zw ró c ił się znów  ku filozofii fran 
cuskiej i w y d a ł k siążkę o „H isto ry i m yśli P a 
scala". D ziełko to  rych ło  ro zesz ło  się po całej 
F ran cy i.

T w ó rczą  m yśl Em ila B ou troux  zaw ie ra ją  
p raw ie  w zupełności dw a jego d z ie ła : „De la 
C ontm gence d es  lois de la n a tu ro"  i „ I /Id e e  
de loi natu re lle  dans la science e t la phiioso- 
p fre  contem poraćnes". W  czasie, w  k tó ry m  
nauka uchodziła za  najdoskonalszą form ę po
znania, a m etody  naukow e w c isk a ły  się do 
w szy stk ich  k ierunków  działalności ludzkiej, 

|F o u tro u x  b ron ił w olności um ysłu  ludzkiego. 
iM iał on w y so k ie  w yob rażen ie  o w iedzy , po
stępie, o zd o b y ty ch  p rzez  nie pew nikach , o 
panow aniu , jakie daje ona cz łow iekow i nad 
św iatem . Lecz nigdy nie p rz y zn aw a ł w iedzy 
p ra V a  zap rzeczan ia  w ierzę  lub sp lry tuąlizm o- 
w i

śm ie rć  tego m istrza  m y ślr w spó łczesnej 
odbije się bolesnem  echem  nie ty lko  w e F ra n 
cyi, lecz w  ca łym  św iecie  naukow ym , a w  
szczególności w  A kadem ii dei L lm ej' w  R zy 
mie, n -az w  Akademii brytyjskiej — których 
był członkiem

Zgon prof. Al k3. Bossowsk3:ga
Zmarły byl profesorem chirurgii aa uniw. 

Jagiellońskim j
Kruków, 12 grudnia.

Onegdaj zm arł w Krakowie Aleksander BOs
sowski, profesor chirurgii na uniwersytecie Ja
giellońskim. Zmarłym uczony był autorem liczny cif 
prac fachowych, pomieszczanych w pismach loi 
karskich krajowych i zagranicznych. I

• S. P. prof. Al. BossowskJ urodził się w Ten- 
ozynku w Małopolsce w roku 18Ó8. Po ukończe
niu nauk gimnazyatnych zapisał się na wydział le
karski trniw. Jagiell., gdzie otrzym ał dyplom lekar 
ski. W  roku 1S85 mianowany został asystentem  
kliniki chirurgie mej na uniw. JagleIL 1 tu praco
wał pod k te ro n ic tw em  prol. Mtkullcza, a nastę- 
pnie prof. Rydygiera. W roku 1884, jako elew, od
był podróż naukową do Getyngi i Berlina, gdzie 
k&ztałcił się częścią w chirurgii, częścią w  bakte- 
ryologil chirurgicznej pod kierunkiem profesorów 
Koeniga, Rosenbacha ł Kocha. W roku 1889 ksb® 
towal się na docenta chirurgii w  Krakowje. Od r© 
ku 1893 prowadził oddział chirurgiczny w szpitalu 
św. Ludwika dla dzieci. Od styczni? zaś 1898 ro
ku byl równocześnie kierownikiem oddziatu chi
rurgicznego w szpitalu Braci Miłosierdzia. W  re
ku 1904 został profesorem nadzwyczajnym chirur 
gii, ostatnio żaś w ykładał jako profesor zwy
czajny.

Udział w  pogrzebie wzięli proteso rowie
wszystkich wydziałów W szechnicy Jagielloń
skiej z rektorem Nowakiem. Szczególnie licznie re 

] prezentowany był świat lekarski. Po wyniesieniu 
: tirunmy z kaplicy cmentarnej przemówił imlemenł 

Uniwersytetu rektor Nowak. Pochód prowadził 
lcs. Sieniatyckl. iPó bokach trumny szli pedele z in 
sygniami uniwersyteckiemi, okrytemi krepą. Po 
odśpiewaniu „Salve Regina" przez' duchowień
stwo, trumnę złożono do grobu na wieczny spo
czynek,

„Goniec Krakowsk “ własno*c&  
Akc. S. ółki Wydawncz:j.

Lwów, 13 grutłaa
„Goniec Krakowski", pismo rozpowszechnia

ne nie tylko w Małopolsce zachodmej, lecz czyry 
wane przez rzesze czytelników Małopolski wsako 
dniej, przestał być organem partyi ludowców i 
przeszedł na własność Akcyjnej Spółki Wy dawni 
czej, której nakładem ukazuje się już szereg jsisni 
codziennych i peryodycznycb na ziemiach pol
skich, między innymi „Gazeta W ieczorna" i „P#» 
ranna". W związku z zaszłą zmianą ustąpił pusel 
Józef Raczkowski M  stanowiska redaktora na
czelnego.

Akcyjną Spółkę W ydaw niczą stw orzyło gro
no obywateli, którzy postawili sobie za cel powo
łanie do życia silnej, bezpartyjnej prasy, służącej 
wyłącznie interesowi państwowemu 1 narodowe
mu. W skład Komitetu W ykonawczego Spćik: 
wchodzą pp.: D yrektor Karol Grodki, Dyrektor 
M aryan Turski 1 adw. dr. Czesław Nieduszy,;w.i

Podstaw ą ideologii „Gońca" —  Jak zaznać,:; 
wspomniany dziennik w artykule „Do Czytań;; 
ków" —  Jest bezpartyjność, czy raczej ponad;:a.: 
tyjność, dobro państwa I narodu. Rzeczywisto w , 
stać się musi 1 to rzeczywistością jak najbkż* ; 
oczyszczenie atmosfery polskiej z najsmutii'c;w 
szych pozostałości niewoli: z trujących miał/ma
tów, walk partyjnych. To jest właśnie zadanie;!! 
ponadpartyjnej prasy. Hasła te, którym chce słu
żyć „Goniec", winny się stać własnością ogółu. 
Dlatego też będzie „Goniec" oświetlać wszelkie 

j zjawiska w  sposób popularny, nie obnilżaJję je
dnak poziomu swej pracy publicystycznej.

Zaznaczyć naięży, fż wydawnictwo „Gońca" 
przeprowadziło szereg ulepszeń w zakresie tech
nicznym. Lamy pisma tego, mimo ogromnych obt 
cnie kosztów druku i papieru, zostaną rozszerzo
ne. Począw szy od numeru „Gwiazdkowego" uka
zywać się będzie „Goniec" w zwiększonej objęto
ści, a to naprzemian w 10 i 12 kolumnach druku. 
Zezwoli to naturalnie na uwzględnienie rozmap 
tych spraw  z dziedziny natury  społeczne!,
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4«rw®j łM, P«r*4t® s«wiąk9*o*y został aparat 
*ł»?*aoyTwr. N a w ia s y  smttotl kontakt z rozmai 
%>■» tak w kraju, jak i za grani-
H . Należy mi®ó nadzieję, iż pismo, które dot?d 
skupiało liczne rzesze czytelników, obecnie wsku 
tek rozmaitych ulepszeń zyska wydatne poparcie 
wszystkich w arstw  i stanów.

Nowa wydawn ctwa muzyczna.
L w ów , 13. grudnia.

Kolendy polskie. W ybór 21 tiajulubieńszych 
kolend na fortepian, w raz z tekstem. Układ mu
zyczny i w aryanty  poetyczne H em yka Zbierz- 
cbowskiago. Lwów. Nakład i w łasność w ydaw cy
O. Seyfartba.

Album pieśni cygańskich. Nakład i własność 
w ydaw cy, G. Seyfartha, Lwów.

Artur Miiller: „Siniej się* dziewczyno". —
JTist trott". O. Seyfarth, Lwów, Akademicka 6. 
1 L w ó w ,'13. gradhia.

Nakladetn tmanej ! ruchliwej firmy G. Sey- 
tarfha, pojawiły się wyżej wymienione nowości 
ńłuzycine, które tern skwapliwiej i saczerzej pe- 
witać naleay, iż tak rzadko u aas „drakuj* srą ceś 
muzycznego". F inn wydawniczych muzycznych 
w  Polsce jest śmiesznie mato, tern większa więc 
zasługa lwowskiego nakładcy, że ai* bacząc na 
trudy, 7, Jakimś ś ę  drłś walczyć musi, oraz na 
koszty, w ydał klika nowości muzycznyeh.

Zbiór kolend, pnześlicznie w ydany, zdobi na
zwisko znanego poety Zbierzchowskiego, który 
nie tylko zajął się układęm muzycznym melodyi 
tyle prymitywnego czaru w  sobie kryjących, lecz 
zaktualizował je świetnie, w tych w aryantach poe
tyckich przesuw a się odrodzenie Polski, jej żoł
nierzyk, politykomania i... paskarze.

To też znana koJenda: .jPrzybieżeli do Betle
jem" do znanej melodyi, pyszna jest w  sw ej no
wej szacie:

Przybieżeli do W arszaw y
Paskarze *----------

Niech za tow ar płaci 
Bo business 
Tak każe!

Zwolennicy wesołych, rytmem tryskających, a 
niezbyt trudnych melodyi znajdą w  Albumie pie
śni cygańskich sporo m ateryału. W yboru dokona
no tu szczęśliwie, łącząc pieśhi z aryą  i udanym 
tekstem, wśród którego wybijają się: „W iosenna 
Reduta", „Szał tańca", oraz „Ostatni walc", do 
którego słowa napisała Anda Kitsohman.

Równocześnie z „Kolendami" i „Albumem" u- 
kazał się Fox tro tt „śm iej się dziewczyno", mło
dego polskiego kompozytora, znanego u nas w 
sferadh muzyewiych, Artura Mii lis ra. Świetny w 
pytanie, bard re  eiekawie napisany, wywtsga ten 
fox tro tt pew m j teehnik? o 4 pjaaiBty. Powinien w  
każdym razie jeśli nie w yrugow ać ebcych — to 
równorzędnie * nimi zajęć nalożne mu miejsce. 
W szystkie zaś te w ydaw nictw a muzyczne zashi- 
ewią na to, by znaleźć się w  każdym polskim 
domu.

Z N IEO FICY A LN EJ G IEŁDY  P R Z E D F O L .
L w ów , 13. grudnia. 

Na dzisiejszej g iełdzie p rzedpo łudn iow ej 
p aao w ała  tą n d e rc y a  chw iejna. O bró t obcem i 
w alutam i s?abv.

Dolary onser/kańskle 2050—3100, 
i dwójki 2-43 — 2930, dolar? kanadyjskie 2600— 
2650, 1-kl I dwójki 2550 — '2560, marki nie
mieckie 17&9— 15'00, setki 16*89— 17 00 drobne 
10 09— 15 50, Ie§o 22 50—23 00, drobne 21*50— 
22 90, nssskla k ir« 7?y 39 00—40*00. drobne 3 7 ’00 
do 37*30, Q’!«iry3«k5« tyisiączld 1200 —1800. setki 
120'i©— 170 .00, 3CLk*r««4vrkI 50 00 — 70*00,
20-k®r®nówki 1 2 0 0  — 13 00, 10-U ren . 1200 —
1 **««, 1 -ki i S-kl 1 0 0 —  1*15 f,,ruWe 5-rotki 2 00 
2*76, setki 2 * 0 —5*50, 25-rublówki 1*50— 2 60, 
10-ruW. 1*70— 1*00, reszta drobny** ®4 0 93 —
1 30, damskie tysieaeki 35*00—43*00. dumskir 
36® rb. S5*0®—36*00. karbowańca 2*70— 2 9 
inyway 0®®—4 53 franki iran a  2 2 5 —240, 
taaty sztarl. 1 »13560, franki szwa]carskie
000— 64®.

Zioto: 20-lner. 12300— 12507, 20-frank 4 w ki 
11700— 11300. Sth-iesrkówU 12530— 12630. bmty 
sztsrlingf 12930 — 12100. 10-rubłówki 14800— 
13*30, d®:«7 8930— 392).

Srekrei K era^r «iw&r. 1 5 5 —170, f-trenp 400 
—420, retóe ®50 — 72 I kopiejki 0  03— 0 ‘0>, 
doir.ry amerykańskie 2703—2803. połówki i 
ćwiartki 2533—2603, dolary kap ad. ,2503—255%, 
drobne 2100—b20Q, leja 140 — 145.

  „O A Z rlT A  W IE C Z O R N A "  ____

R R C N I R A  
R E PE R T U A R  T E A T R Ó W  M IE JSK IC H

T ea tr  W ielki?
W  wtorek, 13. grudnia o godz. 3^0 „Chory 

z urojenia", komedya w 3 akt. Moliera. Staraniem 
żyd. komrt. epieki nad ociemniałymi żołnierzami.

W  wtorekf 13. grudnia o godz. 7.3U ,JCrąg in
teresów ", maskarada w 3 akt. Jacinta Bonaventa.

Teatr M ały:
W  w terek, 13. grudnia o godz. 7.30 „Ahaswer" 

sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.
W  środę 14. grudnia o godz, 7.30 „Ahaswer", 

sztuka w  3 aktach G. Zapolskiej.
< *»<r Niws-ś*?.

W  w terek, 13. grudnia o godz. 7.30 „Ostatni 
wale", operetka w 3 aktach O. Straussa.

R epertuar Bagatoii lwowskiej.
G'OŚcinne w ystępy światowej sław y tance

rzy : N. Kirsanowej i A. Fortunato; N. Burskiej, M. 
Wmdhelma, M. Rentgena, Staruszkiewicza. 1) Ta 
,iemn'ca prof. B ryka, parodya w 1 akcie. 2) Dział 
koncertowy. 3) „Siupsińska contra Paluszkie
wicz*, z cyklu pt.: „W  Loży", w  1 wielkim akcie.

T eatr lit.-art. „Ui“ — program od 5 grudnia. 
Część koncertow a: Ardea, Noskowska, Saraczyń- 
ska, Tańska, Zamorska, Baleńscy, Bronowskl, Bo 
roński Michałowski, Mirski, Wikliński i tnni. 
2) .dła postoju", fantazya ułańska. 3) „Landru u- 
wolniony", farsa.

L w ów , 13. grudnia.
Zw?ą*ek O brońców L w ow a pod protekto

ratem N aczelnika P ań s tw a . G eneralna Adju- 
tu ra  N aczelnego W odza n ad esła ła  dnia 8. b. 
tn. te ieg-am  do Zw iązku O brońców  L w ow a, 
iż Naczelnik P a ń s tw a  i N aczelny W ódz p rz y 
jął o fiarow aną Mti .godność członka honoro
w ego tegoż Zw iązku, a w m yśl p rzedłożonej 
p rośby  Z arzadu Z. O. L. objął p ro tek to ra t nad 
Z w iązkiem  O brońców  L w o w a

P roL  dr. E. M achek dokonał w tych  
dniach operacy i u d ra Vogla, p rezesa  tu te jsz . 
S y n d y k a tu  dzien n ik arzy  polskich. Z okazy i po 
m yślnego jej w yniku  sk ład an o  dr. V oglow i ż y 
czenia, sa  k tó re  ten  dziękując, w y raz ił g o rą 
cą w dzięczność naszem u znakom item u okuli
ście prof. d r. M achekow i, k tó reg o  w p raw n a  
ręk a , k ie ro w an a  g ru n to w n ą  w ied zą  i długiem  
dośw iadczen iem , p o w ra ca  pacy en to m  w zrok , 
a z nim razem  m ożność dalszej prac™ i radość 
życia . S łow a podzięki p ad ły  też  pod ad resem  
p. dr. M usiała, a sy s te n ta  prof. d ra  M acheka za 
jego tro sk liw ą opiekę w  czasie rek o n w ale - 
scencyi.

P ow szechny  B an ’- K red  tovvy. W dn‘u 
i i .  grudnia br. odbyło się w sali resiedznń P o 
wszechnego Banku Kredytowego w ; Lwowie po-
s:ed -en l; Rady Zawiadom zej teun B r,ku prd

przev-óJnictwem prezesa p. W ładysława Długo, 
sza, s;a ioórem  nrzyjęio do wiadości przedsta- 
w one pr :sz p. Dyrektora. Dra Stanisław a Gar- 
skiag:. spraw ozdanie z pomyślne,® rozwoju In- 
e e>5w, instyJacji f z poczynanych przez Dy- 
e c:ę przyjj*»owaó dla atw arcia z dniem sty

cznia 1922 r«  v j»  aadzialu  banku w Drohoby
czu. Z razem w myśl przedtożanyen praez p. 
Dy . G apski;,o  walost 4w p«stanowi»no przepre- 
wadzić obecnie u ,:;w il«ną p rz .z  Ris^d padw yi^ę 
kapitału rakiadawa^® Banku z 21 v iii®*'ów Mp. 
n s 78 m li nów Mp i zw ełać na daicó t  »ty- 
cm i«  1*22 Nadzwyczajne W i»s Zgr»iwad:ei*ł«5 
ak tyana vus*y ei? nr. paw sięcia uchwały co do 
da1#® j. padnryż i k*pitału zekiadewego n a  205 
m lianów Mp. 1 związanych z tem  zmian statu* 
-awyck, *

 ■ r. 5 1 7 '

J o s t  jaszcze u  n as  obyw at.rirH a cn e ta . 
W czasach gerącrk* eg®, wpre»t bełwachwal- 
e»age kultu dis egoizmu i genitwy za gr®3ztn«, 
w czrsach ogólna^* zanrku e ty li m oralnej. sp«- 
■--edewaneg® długi letnią wajn?,, z prawdziwą sa- 
tysfskcyą za ro  ewaó należy takt, świadcząc^, że 
irot u n#s jeszcze cn e ‘a obywate'ska. Oto Koło 
Zjednoczenia Z ie« ian  powiatu Sknłackiego, wi
dząc m izerię  aprowizacyjną kolejarzy, widząc 
wyzysk tych ostatnich przez poskarży i niesu* 
m iernych engrusistów, postanowiło sam orzutnie 
i bezinteresownie *rzy;ść ra m  z pomocą. P re
zes tego Związku w łaściciel dóbr Kacr.anówka, 
JW P. Ksawery J  ruzslski, zbadawszy osobiście 
petrzeby a-row izacyjne kc!e;arz '’, zarządzi! w 
swoim powiecie od tutejszych Ziemian znaczny 
przydział z ło ża  dla nas po cenach niesły- 
c anie hiskirh, a mianowicie pszenicy po 5000 
Mk., żyta i hroczki pu 40C0 Mk., jęczmień i 
preso po 3000 M -. za 100 kg. Uprzejmość 
swoją posunęli JW P. Jaruzolski i Lotringer z 
Orzechow ca, jak również Fedorowicz z Kamio
nek do tego stopnia, źe odesłali zboże to bez- 
pła nie swojem i.turrńsn ami na m ieisce przezna
czenia, a w ich ślady p®jdą zapewne i inni Zie
mianie, Ł-d który,.h »bata jeezese dostać mamy 
Pz cz naturalna, że tego rodzi ;u humanltarno* 
połeczna a cya znajduje szczere uznarie  u tu« 
ejs ch kolejarzy i długo zosta .ie w naszej 

» mię i. Oby debry trn  przykład odbił s ę  sil* 
nem a hem w całym kraju i przekona! ogół ko
lejarzy, na kogo w potiz fcie liczyć m gą i gdzie 
tu  punkcie naszego wyżywienia mogą znalefó 
opŁ rcie.

S ttrnar yszen:e spoż. kolejarzy 
l l 70 Podwoloczysk®.

jpraaTlfnm kn’elcom i cierpiącym n i nogi poleca 
uiiliUi&iiyiiip Pierwszorzędny Zakład obuwia ortopedyer* 
neko L. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
.lGwna[ poc/.ty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T.

Lekwzy-spe.yotiatów. 1054fi

Zgon trębacza w;eży Maryzickieja
Kraków, 12. grudnia 

(Teł. w l.) Onegdaj zm arł w Krakowie śp. 
Jan  Zawisza, tręba z w ie.y M aryackiej. Zma ły 
pełnił bowiąz i przez ki kanoscij iat, wy rębu- 
ląc z wyżyn w ieiy ło gadzi ę na cztery strony 
sw.ota st rodawny „H ejnał1*. Uciążliwą pracę 
Lrębócza wykonuje n j  zm ianę trzeć &trażakówl 
j  jednym z n ch był właśnie Zawisza. Zawisza 
zm arł przeżywszy lat - 2.

K r o a l i ia  Ł por^oi¥a.

POLSKI ZWIĄZEK ŁYŻWIARSKL

Zawody o mistrzostwo Polski w Warszawia 
—  Akces do międzynarodowego Związku. — 
Zawody okręgowe we Lwowie. — Drużyny 

hockeyowe.
Lwów, 13 grudnia.

Polski Związek Ł yiw iarsk , powołany do ży
cia d. 9 listopada z siedzibą we Lwowie, opraco
wał program zawodów o mistrzostwo Polski i ml 
strzostw  okręgowych dla członków P. Z. L. i pols 
cii przeprowadzić W arszawskiemu Tow arzystw u 
Łyżwiarskiemu organtzacyę zawodów o mistrzo
stwo Polski, które mają się odbyć d. 22 styczni* 
1922 na torze tegoż Tow. w W arszawie, Dolina 
Szwajcarska.



„ p a ż e t a  w  i e c z u R N A *

Ponadto P. Z. L. daf zlecenie swym czlon- 
' kom, tj. Warszewskiemu Tow arzystw u Łyżw iar

skiemu, Lwowskiemu Tow arzystw u Łyżwiarskie 
mu, Wileńskiemu Tow arzystw u Łyżwiarskiemu i 
Towarzystwu Łyżwiarskiemu w Bielsku, U124- 
dzenia mistrzostw okręgowaych z tym sauiym pro 
gramem, co mistrzostwa tPoiskl, które m ak  się 
odbyć przed femimem m istrzostwa Polski, tj. 
przed 2L I. 1922.

Chcąc zacnęcić łyżw iarzy do tatenzywnego 
api a wiania tego sportu, ułożono bardzo przystęp
ny program zawodów w jeździć sztucznej, tj. na
stępujące numery porządkowe „elementów sztucz 
nej jazdy": Nr. 3, 4, 12, 16, 19a i b, 22a i b, 
2<a i b.

M ery jazdy szybkiej: 500, 1500, 5000.
Pow yższy p ro g ra m  o b o w iązu je  Z aw ody  o 

m is trz o s tw o  w y że j w y m ien io n y ch  o k ręg ó w , jak o - 
też i mistrzostwo Polski.

Równocześnie P. Z. Ł. komunikuje, że zgło
sił s*ę do Międzynarodowego Związln^ Łyż. w  
Sztokholmie z prośbą o przyjęcie go i nadesłanie 
statutu, regulaminu i pTzepisow sztucznej i szyb
kiej jazdy, które po otrzymaniu odpowiednio dla 
iw ych członków opracuje.

Lwowskie Tow arzystw o Łyżw iarskie za
twierdziło następujący program zawodów w jeż- 
dzie sztucznej i szybkiej, opracowany przez zor
ganizowaną w łonie jego Komisyę sportow a:

11 Dnia 26 grudnia br. rano jazda sztuczna dla 
młodzieży obojga płci do lat 14 i powyżej, —  po 
.południu jaz.da szybka, mety: 300 i 500 mtr. 2) D.
1. stycznia 1922 rano jazda szybka dla nowicyu- 
seów, m ety: 500 i 15U0 mtr. —  po południu jazda 
parami i tance. 3) Dnia 6 stycznia 1922 rano jazda 
sztuczna dla nowicyuszów, po południu ćwiczenia 
popisowe, jazda parami i tańce. 4) Dnia 8 stycz
nia ewentualnie 15 stycznia 1922 rano mistrzo
stwo 'P. Z. Ł. okręgu lwowskiego w jeździe sztu
cznej i szybkiej, m ety: 500 i 1500 metr. — po po
łudniu ćwiczenia popisowe, jazda szybka 5000 m.

Wyszczególnienia programów poszczegól
nych zawodów będą w najbliższych dniach ogło
szone na torze L. T. Łyż. i w dziennikach.

By umożliwić odpowiedni trening dla łyżw'a-- 
rzy  uprawiających sztuczną, szybką jazdę i tańce, 
Zarząd L. T. Łyż. postanowił odgraniczyć pewną 
częóć lodu dla ćwiczących,dla jazdy szybkiej ozna 
czyi godziny treningu, tj. między 1 a 3 po poł. i 
od 7.30 wieczór. Ponadto Zarząd uprosił człon
ków swoich p. J. Łapińskiego, R. Kikiewicza i W. 
Kuchara, by udzielali wskazówek i przepisów 
sztucznej jazdy zgłaszającym sfę a chętnym mi
łośnikom sp o rtły ż w ia rsk ie g o .

Równocześnie L. T. Łyż. poda;e do wiadomo 
ści, żs organizuje krlka drużyn hockeyowycn i za 
prasza łyżwiarzy. Panie I Panów, posiadających 
zupełne opanowanie iodu, do wpisywania się na 
zespól drużyn.

Ka srefcraym eKr

Kral P:ry2a.
P ra n - e t  w 5 a k ‘ach, B ru n o  K is ie r  w ro li 
łtłó nej. T e a t r  św ie tln y  . A r l!o “ C ześć II. 
f i lm  k w ypożyczaln i „ E x ce ls io r“ we Lwowie.

Lwów, 14. grudnia.
Maurycy d 5 ,P’Vnerd tr”umfu:e jest u szczy

tu pragnień. Narze. zona j g >, ks. Bogdanow, to 
jedna z n j ogatszych ho iet, drzwi arystokra
tycznych domów są dla niego ctw rte.

W całym i-'ar żu, rozlep one'rn wszystkich 
w'docznych m ejsc ch listy gończe za Andrze
jem Lifon, gromadzą mnóstwo Iudri —  wysoka 
nagroda zachęca do u ęcia zbrodniarza.

Policja robi poszukiwania, wspólnicy po
czynają mieć obawę.

Jcd n zm ch  Henryk Br ndes chcąc ostrzedz 
rzekomeg> markiza, uda e się do „Pawilonu róż" 
dokąd hiairycy Plainard, z narzeczoną Swoją 
ks. Logdanow, codz en p zybywają na śniadan,a. 
Ta m zbł.ża się d > stołu markiza rzuca niedo- 
'alony p ; ie o ha ziemię, a sam pod pozorem 

sapa enia świ żego, porozumiewa się ze swoim 
wspólnikiem —  naznaczają sobie w alei ogro-

Zgłoszeniw przyjmuje się w Sekretaryacle Za 
rządu, ul. Pełczyńska 57

Bankructwo Ffalzscha Bank.
M anlpulacye m onadiijsklego referenta 
działa d ew izow ego. —  Gra na baissę. —  
Zobowiązania pokryte. — Kapitał akcyj
ny  i rezerw ow y utracony. —  Pom oc Ban
ku Niem ieckiego i Reńskiego K redytow e
go. —  Objecie Interesów. —  W ierzyciele  
będą zaspokojeni. —  Straty poniosą ak« 
cyonaryus :e. — W rażenie w  be-lłńskich  

kołach bankowych.
Berlin, 11. grudma.

P rze d  kilku dniam i w p ad ła  d y re k ey a  filii 
„P^alzische B ank in L udw igshafen" w  M ona
chium  na olbrzym ie nadużycia, jakich dopu
ścił się m onachijski re feren t działu d ew izo w e
go. M ianow icie w sku tek  g ry  na baissę na w ła 
sną rękę, n araził bank  na s tra tę  p rzesz ło  340 
m ilionów  m arek . Z obow iązania zo s ta ły  już 
p o k ry te . W sk u tek  tego  jednak, iż uży to  na 
ten  cel kap itału  akcv jnego , jako też  re ze rw o 
w ego, istnienie „PFiizisehe B ank", jako  in sty - 
tucy i sam oistnej, jest niem ożliw e.

Pom oc sw ą o fiarow ały  „R heinische C re- 
d itbank" i ..D eutsche B ank", dzięki k tó ry m  
klienci ,.Pf&Izische B an k “ żadnych  s tra t  nie 
poniosą. Istnieje plan, by filie w spom nianego 
banku w P a la ty n ac ie  objęte zo s ta ły  p rzez  
R eński B ank K red y to w y , podczas g d y  in te re 
sy  w e F ran k fu rc ie  nad M enem  i po p raw ej 
s tro n ie  R enu p rze jdą  na  filie B anku N iem iec
kiego. W  zw iązku  z tem , R eński B. K red y to 
w y , k tó ry  p o d v 'y ż szy l n iedaw no  k ap ita ł na 60 
m ilionów , p o d w y ższy  go obecnie na 120 m i
lionów  drogą em isyi n ow ych  akcyi, k tó re  ó- 
bejm ie B ank Niem iecki. B an k ru c tw o , w  jak ie  
popadł „P falz ische B ank", d o ty k a  o ty le  R eń
ski B ank K red y to w y , że posiada on za 5 m i
lionów m arek  akcy i tegoż banku.

W edług  opinii B anku N iem ieckiego, sy - 
tu acy a  p rzed s taw ia  się w  następu jący  spo
só b : S tra ty , w ed ług  d o ty ch czaso w eg o  obli
czenia, sięgają p rzesz ło  300 m ilionów  m arek  
i, jak  sie zdaje , dc  ^pełnej cy fry  350 m ilionów 
nie dojdą. J e s t  p raw d ziw ą  zag ad k ą , w  jaki 
sposób jeden urzędn ik  m ógł zaan g ażo w ać  się 
na sum y tak  s ta io n e . W idocznie cen tra la  b an 
ku w L udw igshafen  m iała  do u rzędn ika w  M o
nachium  — nazw isk iem  R om er —  w p ro st śle
pe zaufanie. T en  zaś uży ł go w  ten  sposób, iż 
rozp o czą ł g rę  na baissę i to nie ty lko  w  dola
rach , lecz funtach szterlingach , guldenach ho
lenderskich, lirach, frankach  szw a jcarsk ich  o- 
raz  francuskich . W  in te resa  te  w ciągn ię te  zo
s ta ły  p rzew ażn ie  banki zag ran iczne. G łów ne

dowe) schadzkę. Komisirz policji, któr^ s ę  o 
tem dowiedział, 'u deja s :ę tam także ze swoimi 
ludźmi a zauważywszy stojące puste auto, no
tuje jego numer.

W nocy spoty eją się ł  srtóln cy na ozna- 
czonem m ie‘scu, gdzie Brandes wręcza papiery 
Andrzejowi. W. chodząc z altanki, spos rzegif * po- 
1 cję, Andrzej dopada swego auta i ucieka, Henryk 
po ciężkiej walce dostaje się w i ?ce i olicji.

Zaczyni się sza opy pościg —  w crnsL
największego pędu, Andrzej wy ‘kakuje z auta 
uciska, przyt m *ubi swoje papiery —  res tę 
nocy, aby sobie stworzyć alibi, jpędza w pałacu 
księ nej.

N ) drugi dzień zjaw a się u niego policja
£»■>. której żądanie, wydaje papiery drugiego swe
go v sp lnika, Freda Suchardo, jako papiery 
swpg • szofera.

W^tek śledzłwa stracony—  aby po nawią
zać na now ą pobeja wzywa na przesłuchanie 
panią Grignon, właścicielkę podmiejskiej szyn 

owni, w której się wspólnicy zbierają, tam do- 
wi duje sJę cna, że Andrzej wydał w ręce po
ił ji Freda, o czem po powrocie do domu, na 
tychmiakj go zawiadamia

Ozleń ślubu markiza się zbliża —- goście 
zjeżdżają się na wielką uroczystość. Ks. bogd - 
n c*  w s.roju panny młodej, oczekuje n«rzeczo-

straty ponoszą oczyw iście  akeyonaryusze  
danego banku, poniew aż kapitał akcyjny 1 re
ze rw o w y  zosta ł stracony . N atom iast Bank 
N iem iecki nie w ątpi w to, i i  w szy scy  w ie rzy 
ciele zostaną zaspokojeni. W związku z tem  
obejm uje R eński Bank K redy tow y  — Jak już 
w spom nieliśm y — filie w P ala tynac ie , podczas 
gdy. Bank N iem iecki obejm uje in te re sy  filii w 
'F rankfurcie , M onachium , N orym berdze , Augs
burgu, Bambe>gu, F iirth  i Bad Tftlz

' W  berlińskich kołach  b an k o w y cn  wywo* „ 
lal ten  w y p ad ek  ogrom ne w rażen ie . Na g ie ł
dzie berlińskiej oceniają sy tu acy ę  dość spo
kojnie, pon iew aż za zap ła tę  zobow iązań  g w a 
ran tu je  Bank Niem iecki. Mimo to jednak sftra- 
ty  w spom nianego banku nie pozostaną bez 
w pływ u, O baw iają  się m ianow icie ogólnie, iż 
nastąp i pew ne zacieśnienie handlu d ew izo w e
go, pon iew aż z n a tu ry  rz eczy  banki będ ą  z 
jeszcze w iększą  ostro żn o śc ią  odnosiły  się do 
podobnych  in teresów . P anuje tu przekonanie, 
że m onachijskie s tra ty  w y n ik ły  po najw iększej 
części z tego, iż zaw ierano  in te re sy  term ino
w e. Z b ard zo  m ałym i w y ją tk am i odm aw iają 
berlińsk ie firm y jak ichko lw iek  In teresów  na 
k red y t, p rzy  k tó ry ch  ry z y k o  jest znacznie 
w iększe, niż przy kaso w y ch .

U padek  „P iń lzische B ank" Jest tylko jed- 
nem ogniw em  w  łańcuchu s tra t, jakie ponio
sło  sze reg  in sty tucy i skutk iem  handlu  dew izo 
w ego. S tra ty  spow odow ane zo sta ły  niema! 
w e w szy stk ich  w y p ad k ach  nielojalnem  ^ s t ę 
powaniem  niektórych urzędników danych In
stytucyi.

(rJ

Znowu krach binkewy 
w fó’cmcz3ch.

O głoszen ie  n iew ypłacalności. — Przeczło 120 
m Ijonów m orek strat. - -  Pow odem  interesa  
dewizowa. — Przygnębienie w kotach f ;iu»n* 

*owych i na ;'iełdz e.
Berlin, 11. Grudnia.

(Sr) Jak donoszą z Barlina Og-Mny Zwią
zek B nków Tow. Akc. w Dusseldorfie zawiesił 
one.tdaj wypłaty, i rzy założeniu banku Lrał 
cz ’rny udział sekr tarz w ministerstwie skarbu 
Rzes y, M5sl ■. Szkontrum poszczególnych kont 
wykaznło struty sięgające ponad 120 iriłjonów  
m a r ek . Powstały one z powodu interesów dewi
zowych, któ e zawiodły.

W związku z tem bankructwem zacanowało 
w l olach gvłdowych i bankowych kżMonte przy- 
grębiecie. Kurs dolara spadł na 185, cb ót efe
ktami był bardzo słuby. Banki i tns ytucjc ban
kowe nie otrzymały radnych zleceń zakupna. 
Liczyć się należy ze słabą tendencją na gieidzie 
przez dni najbliższe.

nego, który z wlęz m ą białych róż śp'eszy, aby 
zostać mę em najbogatszej kcb.ety, a może roz
począć nowe uczciwe życie.

A e przeszłość staje przed nim, Nemezis 
się zbliża.

Jakiś niedorostek cd !aie mu list, w którym 
Fred wzywa go, oby nat.chm nst zjaw ł się w ol
an ie  w parku, bo tu idzie o śm erć, lub życie. 
Andrzej podąża nn schadzkę po wymianie ost
ry h słów, uwaln e się od natarczywości sw go 
byłego wspólnika i z wielkim pośpieche n bie
gnie do pałacu, aby się udać no ślub do ko- 
ś ioła.

Na sro-miach schodów, g ly markiz Mau
rycy de P  ainard schód ii z księżną, nby zająć 
mie sce w czekającej na n ch Karecie, dopada 
go Fred i celnym strzałem kładzie go tiupem 
na mi -j=;cu.

Oto opowieść o niezwykłym zbrodniarzu, 
którego chęć bogactw i użycia, doprowadziła 
przedwcześnie tam skąd nikt nie wraca. Szukał 

ieniędzy, rozkoszy i miłości za ws elką ceną, 
bo n:eraz za cerę czyieąoś srczęicia  i życia.' 
Postać tę nń zwykłą, ockiaje z wieLim talentem  
Bruno Kastr er. który w drugiej c ęś: i „Króla 
Paryża", okazuje się na ekranie „Apolla". Część 
druga tego diamalu, obfituje równ eż w bardzo 
ciekawe epizady i bu-zi wielkie zaii.tureaowani%
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K tó ra  Z pad s .a ez y c io U tt  zcŁhpi&laljy dwa r.izy, w t y  
5T»«niu d « ; t e . ( i c  a ,  pro<vineyę, a y  ićM e.iić t .m  
ie.rryi m uzyid Ir Ikunsstu  panienkom . M ieszkanie, w ik t, 
%• -.pewnione, rek am erd acye  kon ieczn e. Z głoszen ia  pod 
„M nzyk»“ <4 Adai. ,G iz ,  W ecz -“ 4195

¥"m^'jCF'ja ('a  yatyekm iast aa  prow inycę nauczyciel i, 
łsped-nego u sp o so b ien ia  da z tjęe ia  się  12-:otnią rtzl -  
w sęyak ą , kan ieazsy  j ysyk francuski, m uzy u a ara i  u- 
duciyhnattć przygotow ania do trzeciej ludow ej. W ikt, 
oaaoay  w /a a  j e d z e n i*  w««Ue om ow y. Z głoszę
«śa pod .Łajfodaa" Jo  Adm. .G az. VP ie cz. “ .

P O S A D Y  i  P R ftC S

Poszuku jemy bucka.t ra do  za łożen ia  i prow adzeniu  
kala* handlow ych . Zajęelt 2 do 3 godzin  dziennic. 
Reflektujem y ty ko na J=itsj pierw szorzędni). P rzed się
b io rstw o  tockniczn  •handw w e. inż. Z. S tan k iew icz  i 
Ska, L w ów , Ź ulińskiego 7.

P  sz u k u je  s ię  na yehm iast r.iużęcej do w szy s tk ieg o  : « 
prow ineyę do n a c z e ln ik ’ s t a y i .  H obre ob hod enie, 
w ik t i zapłata. Z głoszen ia pud „D obra służąca* do 
Adm . ,G a z . W iocz “ 4 95

K IL łZ K A ^ S R , L O K A L E , S K L E P Y

'P o szu k u ję  2 pokot i kuchni x coraf r t:m  w  dziel
nicy V . lub VL W iadu m ość: Kafka, K rukowska 1. 11
sklep. 873

f i
IL L P fk C , S P R Z E D A ^  Z A M L M A

KiO c h te  się  przekonać o w iele  tan  ej się  kupuje ku
bły na w ęgiel, w iadra, baniaki, balie, ty lko solidn ie  
w yk onan o n firm y S t, C w onarski, Lw ów , ulica A' a* 
dom icka 1. 21. 879

'S z a fk ę  n a  k s ią ż k i kupię. Z głoszen ia  z  podaniem  eony  
do Adm . pod „Szafka*, 873

KI StliTl B E wmm
W in a , wódki, lik ie r y , sz a m p a n ^  itp . w k o m is  po  

eonach  h a r to w n y c h  po leca  sk ład  v,ódek

F r a n c is z k a  M O S Z K O W 3 C Z A
K3ałą5'%i 2 . 6̂ 8

CHODNIKI, CERATY, LI
NOLEUM, KAPY, MATE
RACE, KOŁDRY, MEBLE 
fiplrronn, Matary 3 M P8 l IHbii 

ijslsci 3 . W £2SS. Lwdw, SoblBalhzgo i.
771

| Cem a 4 3 v° m  SttsTI

Naszyli? l i ś c i a
c z ę s i  g . la d  w 8, i% y, oliwy, pota

mechanik,  UL- K R A K Ó  W S K A  16. 
W zorowy w a r f t a t  rem-racyjny. — I0S9

Hallo j  • Tanio i:
K>o z  P P . Ł y a y  sob ie  na św ię ta  e .tg a n c . o  i tanio  
abrsd się, niech zaraz p o i' ieszy  c o  znanej firm y kra

wieckiej i g o to w y  h u b r a ń  m ęskich 41 17
iS. W * * : I $r>  u l .  P y k s t u s K a  1. 6 .

W  DOBRYM STANIE
• iy w a n t  E galisior  (t /k a rn ia  5 za. długości, 43 cm . wy-

a nicości w  szp icach  d* c-irzsdanin.

B R A C I A  G R O E D E L
__________DEM N 1A  W Y ŻNA p o w ia t  SK O L E , 4193

TOREBKI damskie
m anicure, portfele , toki na akta, torby i w alizki do po-

dr ży. na G w iazd kę poleca

'n N)E3 P»AMv t l t i  iTf] ! ! »

A B i u I Ł R  ®, S O l i N
F A B R Y K A  B E C Z E K

W ied eń  JV. V lU to r g a a se  16. T e ł. 3573. — A d re s  
le ie g r .:  A c iierstih n , W ied eń ,

13  es  o  a s  ibc x
^ a k a p n o  i s p r z e d a ż ,  baryłki śe lazae. beczk i na 
wino, piw o, likier, o leje m ineralne, tłuszcza , l ik .

farby, s k łiu o w o it p .  4 15

T&ssasss

P A f t ,  P f tE tÓ W  S DZISCśl W Y 
R A B IA  W  M & jO & S Z Y tM  4SATUN* 
KACH 1 O S T A T S H 3 J K R B A C Y I l t t l
Mza mmm  f m r a  K im a s z  r
HEMBIiFS HBUWBbff t
Ł^Jrj, Bilsaswi (»!• B&ask laki*.)
8 P A X £ & A &  H U R T © lił/M A  i

S u n  .  do w ania nużą za u3 ty*ś ,t>  oraz k a ic ta
i w cen ie  113 tys.-ędjr c o  sprzsden ia , ul. Ż ulm sklugo 8.

*71

I ” A S Y  cgjti trw ało  rwSnyeh
.r eikości pog<ada na skła* 
«l ie fir — a Bracia Tok rze, 
Ńraków XXII, ul. W ielicka 7  
Tolof >n 475. Przyjm uje za
m ów ienia  na bu . o w ę  spe- 
yalny. h szaf Książkowych, 

;ak • te ż  snarb es wykonujo  
l ajprocy/yjn i j. Ul ku toczn is  
n a p ra w y  fachow o w  Jal; naj- 
' r ó 1 Szyna c z if  ie. 4171

P ierw szorzędne m otr'ow o 2 A R 6*d fK 3 EL9K TRYC3CN3
(oszczędnościow a) w e  w szystk ich  typaęh. — Z astępstw a  
i >łaie z»opa*ro<jiBy sk ład H ttiiry-. D s r th e lfa e r , Biuro 
techniczne i c iek trc  techniczno, Kraków, u w. T om asza 3.

3 3 2 1 -

RMKI nriąłisil inlyftslleh
jak walców, lcasprów, k '7mieni,f{’>y zzrajcarskięj itp. 

dostarcza ra tych m iast Lirma

BI :e’, Sehiebsr i F r itd ilid e r
L w ó w ,  B  - b l j u z o  n r - K a  l l s s .  814

TORBY' 'BrAPfSRQWE
iv lóinych wymiarach oraz

TOHEBEC2 H P T F .C Z fJS
1 P1.S»J .JK D 3  P  .K O W A N  a

(najlepszy gatun ek  i najlepsze  wykonanie) 
po cca  (191) 3389

W. ShUn ■ Btfsr, tiiM MiriiJw papli
K r-1 dw-Podgór*e, u’, fentowska 26. .

K O W A L 1K 2N A  o j bólu głt,wy i migreny, QRA* 
N U L K l od kaszlu, S U D 9 A Y N  od potu, KL~» 
LIII D L od odcisków, PSDDŁK I S IŁ O T W w ^ *
CZS przeciwko osłabieniu i anemii wyrobu 

Labor. Farmac.

A p i.  KO W ALSK I, W a rszaw a ,
u l .  K i  d o w i  1. 1. 11593

Żądał w aptek en Ir składach aptecznych.

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

O O  S P R Z E D A N IA
1 kocieł p.rrowy K orn w .L a  
17 m* pow . ogrzeW . ciśn ie
nie roboere 7 atm . z kom 
pletną ar aturą w raz z ścien
ną rn 'S-yną parow ą o sile 
8 — 10 H P. c ,ły kom plet z a- 
tny  do użyt :u. C^na 60 1.00 . 
M.4. Z gierze ia ba' łady P rze 
m yślow e B iarzanów , S r .  A. 
w B iorzanow ie. 4170

1SI sztuk
uiy.vanych beczek dębo
wych (w inów ekj o poj mno- 
ści od 153 do 600 litrów  — 
ogólna pojem ność o k o łj  3300  
l ir ó w  za 600 .0 )0  M<p. do  

rzedan i .  /  g łoszen ia  7a- 
ła ly F rzo u y i ow » B erza- 

nów , S d . A. w o im a n o w ie  
4172

3
łton!k&rs.>

5zef«stw« Irstcwtflantury Okręgu Korpusu 
Nr. X. w Prremyślu < glasza. konkurs na dosta
w ę  p e ząt k : auczukowych i meta!o"ych na 
rrzec:qg 3-ch miesięcy d lj Korpusu Nr. X. w 
Przemyślu. Ofe-ty w zsmknię yrh kopertach na
leżycie ostsmpl wan; należy skła iać w S z e 
fostwie Intendantury O. K. Nr. X. do dnia 12. gru
dnia 1921 r, 4189

S3 n'p^x^rźiipleii!a
n o m #  m  m o t o r o w y
i 2 w alcach , 2 ka nieni eh, t prośniaku z ro sp od ar-  

stw em  rpinem . W iadom ość Mi bul fbesner, Zadwórzo, 
łub r je it ivlart lela, Tarnopol. 877

Węgiel dąbrowski
oo nat\ ch miastowej dost >wy wągrnowej przez 
Biuro w ę g i°we Jana Mik jeżew skiego, Lwów 

ul. K ilińskiego 1. 754

Zawiadamiam
P. T. Publiczność, iu  z d i^m 12. 0. m. po 
gruntownem o.inowfenib lokaiu, Pckdj do śnta- 
duń i Mleczernia przy ul. Czarneckiego 1. A zo

staną ponownie otwarte.
Z póważan em

847 F lip  SCHWEITZER

H U ATCW Z iA  S P S Z E D A l po stnaclj fabrycznych
SAmiiÓW  POLEWANYCH, 

PIECÓW 1 KUCHNI OUSOWYCH
D s m  S i s i k : d l o w Y  H i R H A N  M E Y E R
86
L w ó w .

O d c r l r ^ i l s t S :  3 . x ,^ r c > '^ 7 'S F l 3 L l
T e i .  4 0 5 . tz L  F a f i s K a  11.

Nakładom „Spółki a k c y jn i wydawuiczef*.
Drukiem SjpóESti druk..Jf*rasa“ u l. S okola i .

Redaktor naczelny JERZY KONARSKI
O łic e w .. .r e d a k io r ; JU A R Y J^;.


